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Oficjalny wynik 
W ciągu całego dnia wczorajszego' Gdzież więc są głosy komunistów ści utracili w Łodzi wszelkie wpływy. 

pracowała Glówna Komisja Wvborcza, lóC.:_.:kich? Mimo to jednak tak wielki soadek gło-
sprawdzając i zatwierdzając wyniki Należy przypuszczać. że zadecydo- sów - z 38 mandatów na 7 mandatów, 

poszczególnych okręgów. O godzinie waty o sukcesie innej listy. wskazuje, iż utrata przez nich wpty-
6-ej popołudniu Główna Komisja mając Jeśli chodzi o blok so~ialistvczny- wów w Łodzi była większa, aniżeli się 
już relacje z wszystkich 10 okręgów, wiadomo było powszechnie. że socjali- spodziewano. 
podj~ła uchwalę, zatwierdzającą wyni- • t ł 
ki wyborów do rady miejskiej w Ło- Wczoraj o godz. 18 ogłoszony zos a przez 
~z0i· 1 lt b . . 

6 
.. d . główną komisję wyborczą ostateczny rezultat wy-

aczego rezu at wy or w nie z1el- b ~ d R d Ł d · · · 
nych ogłoszono dopiero w środę? OfuW O a Y m. O ZI. . 

'Jak się dkazało, w komisjach obwo-. Rezultat ten przedstawia się następująco: 
dowych dokonano tylu poniylek i nie- • ( ) t " 
prawidłowości, co powstało na tle nie- Lista .Ni l B. B. g manda OW· 
dos~atecznei znajomo~ci nowego regu- Obóz Narodowy" 40 „ 
laminu wyborczego, ze Okręgowe Ko- ". 
misje zmuszone byty dokonać na nowo ZJedn. Blok· Zyd. 1 O 
c~łej gigant~cznej. ~_racy, by or.zedsta- s1· on iści 4 
wić GłówneJ Kom1s]l Wyborcze.i rezul- • • • 
taty całkowicie zgodne z rzeczywisto- SOCJallŚCI 7 
śc1ą. i N. 1 

'Jest to juz wyn-iK ostateczny, który 1em~y . . 
_ ogtoszony be~zie przy pomocy plaka- PoaleJ SJon lewica 1 
tów ulicznych. 
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'Jak widać z powy~zszego t. zw. „Ob.óz 
NarodowY" odniósł w Łodzi znaczny 
sukces. Adwokat Marjan Borzęcki 

kandgdaiem sironniiclfwo J:'{•orodo
wedo na prezgdendo m. l:odzi 

GOEMBOES, 
premier węgierski. ma 
wkrótce złożyć wizytę 

w Warszawie. 

Ignacy. dr. Rostkowski Czesław, 
Potapczuk Marjan, Kapczyński 
Wacław. 

Z BLOKU SOCJALISTYCZNEGO: 
Walczak Adam, Urbach .Janusz, 
Kruczkowski Bronisław. Goliński 
Stanisław, MiJman Szmut, Notkie
wicz SzJama, Zerbe Emil. 

Z ZJEDNOCZONEGO BLOKU ŻY-
DOWSKIEGO: 

Kaptan Abram, adw. Reichman Szy 
mon, SztainsznaJder Abram, adw. 
Waicman Józef, Marr.ulłes Józef, 
Zajde Maier, poseł Mincberg Ja
kób, Lieberman Fiszel. Russ Ben
jamin, adw. Dobranicki Stanisław. 

Z BLOKU S.JONISTYCZNEGO: 
Fain Marek, Joel Eliasz, Bia}er 
Izaak, dr. Krausz Gyula. 
Z POALEJ SJON • LEWICY· 
Holenderski Lew. 
l FRONTU NIEMIECKIEGO; 
KahJert Oskar. 

Podział mandatów 
w okręg a eh. 

~ " c::l 

Powszecłinie wiaaomo. że nawet 
naJwięksi optymiści z tego obozu nie 
liczyli się z tern, że uzyskają taki re-
zultat. ( „ Warszawa. 30 maja. J szem posiedzeniu nowoobranei Rady 

0 1ak' się to stało? Przeaewszystkiem Jak sie dowiadniemy, w k.-Oładi n· "ileł łd ·, k ndydaturę adwokata Mar. ~ 
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zwrócić należy uwagę, że tak matei rodowo • demokratycznych k~lporto.} Jana Borzęckiego, byte20 wice-prezy- 3 
frekwencji glosują. cych, ia~ą. zanoto~a wana jest wiadomość, iż StronnłctwoJ denta m. Warszawy na prezydęnta m. 
no tym razem - w Łodzi Jeszcze me N d L d • i · · Ł d • byto. Przy wyborach do Pierwszej ra- aro owe w . o z~ wysun e na pierw- o z1. 
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dy miejskiej w roku 1919 - głosowało m0 -..r1- rodni- 11~. Io 
85 procent uprawntonycli, 1' ..,, t• zi. 

przy wyborach do raay miejskiej w ro-· Radnymi miasta Łodzi zostali: KoJejbo Leon, Bugaj Stanisław, 
ku 1923 - glosowało 89 procent upra- Adamiec Franciszek. Sośnicki Wa-
wnionych, przy wyborach w r. 1927- Z POWSZECHNEGO BLOKU: lenty, adw. Kowalski Kazimierz, 
głosowało 78 Procent Uprawnl·onych. Piątkowski Hipolit, Najder Słani- C .k . M J • M i ~·erm Antom, iller . u)tan, ; u. A obecnie głosowało sław, Wołczyński Józef. Walawsk cha Stanisław, Solczyriski Edmund 1 
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1 · -
1 TYLKO 55 PROCENT UPRAWNIO· Stanisław, Trawkowski Józef, PJac Kwiatkowski Józef, Szwaidler Jan, · ó Zygmunt, Sznaider Adam. Borucki Razem 9 40 7 10 4 1 1 NYCH WYBORC W. Bronisław, Zajączkiewicz Józef. Gałąska Jan, Piotrowski Edmund, 

- 1Ta okoliczność w poważnei mierze • Grzegorzak Leon, Kowalski Broni- Przyszła rada miejska bedzie się 
przyczyniła się do takiego, a nie inne- Z OBOZU NARODOWEGO: sław, Rakowski Michał. Belka An- więc składała z następujących ugru-
go· rezultatu. Prawie połowa wvborców Stolarek Aleksandęr, Królikowski toni, Kożuchowski Wincenty, Skrut powań: 
nie spełniła swego obowiazku. a tern Walenty, Siedlanowski ~oman, kowska Zofja, Krajewski Karol, Frakcja narodowa - 40 mandatów, 
samem spowodowała właśnie taki wy- Dębiński Józef, Pawlicki .Tan, Pod- Gonera Stanisław, Skierniewski frakcja BBWR - 9 mandatów, frak-
nik. górski Zygo,mnt, · Peterman Stani- Franciszek, Nawrocki Józef, Cie- cja żydowska - 10 mandatów. frakcja 

Barazo . cliaraKterystyczny jest sław, Baranowski Eugeniusz, Pod- chański Stanisław, Czyżewski Sta- sjonistyczna - 4 mandaty. frakcja 
wzrost konsolidacji w sPo~eczeristwie górska Marja, Mitoch Franciszek, nisław. Pawlak Michał, Ostrowski PPS 4 mandaty, frakcja niemieckich so 
żydowsk~m. Żydti zdob0i ogółem 17 ~~~---~---••••••••~---~--~--~ ~zjistów 1 mandat frakcia Bundu 2 'd ó · d b k · mandaty, jednoosobowa frakcja Poalej ~oa!~~: w,~ t~~n~=tón~~zs~~~i.s~f ~y4 Zaginięcie d\VUCh chłopców \V łiudzi Sion lewicy i jednoosobowa frakcja nie 
mandaty, Bund w bloku socrnhstycz-

1m•i•ec•k•a•. •••••••-••-
nym - 2 manaaty i Poaiei Sion - 1 :Jfto it:li r11idsiol. niet:li •ełosi si«= do redofu;ji 
manaat. Lódi, 31 maja. kiński, jak i Chwat dawno już zostali 

Ciefawy Jest r'O'wnież (k) Do komisariatu P. P. w Łodzi zwolnieni z zaięć. 
katastrofalny spai:lek gfosów niemiec- wpłynęło w dniu ongdajszvm zameldo Gdy chłopcy nie wrócili w ciągu ca-

kicli. wanie o tajemniczem zaginieciu dwuch lego .dnia, rodzice ich zwrócili się do 
Poaczas gay w roku 1927 niemcy chłopców. 1 · policji, gdzie złożyli odpowiednie za-

nie stworzyli wspólnego komitetu wy- 13-letni Lejzor Lenkiński zamiesz- meldowanie. 
borczego, lecz szli w rozsypce - zdo- katy w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Lenkiński w dniu zaginiecia rrosil 
byli 5 mandatów. Obecnie gdy stwo- 167 oraz Mendel Chwat (Bandurskiego' granatowe ubranie i szkolną czapkę.
rzyli wspolny front wyborczy i zaape- 19) wyszli onegdaj z domu i nie wrócili. Jest on brunetem, niskiego wzrostu. 
!owali do społeczeństwa niemieckiego Rodzice zaginionych udali sie do szko- Ktokolwiek mógłby udzielić o zagi
z 5 manaatów pozostał im obecnie tył- ty poy.rszechnej przy ul. Wólczańskiej nionych jakichś informacyj proszony 
ko jeden. 21, dokąd obydwaj chłopcy uczeszczali jest o zgłoszenie się w tej sprawie do 

Godną uwagi rzeczą, są wyniki wy- ale oświadczo.no im, że zarówno Len- redakcji „Expressu, Piotrkowska 49. 

· SIEKIERĄ ~OZPŁATAŁA SOBIE 6ŁOWĘ 
Niezwykłe samobójstwo umysłowo chorej 

Setmolot 
spadł na targowisko 

Kostrzyn, 31 maja. 
Wczoraj w godzinach popotud:1io

wych w Kostrzyniu wielkopolsk1m wy
darzyła się katastrofa samolr.towa. 

Mianow!cie samolot z Poznania, pl
btowany przez Ju!jana Maciejewskie· 
go, zmuszony był do przymusowego lą
dowania spowodu defektu w motorze. 
Samolot spadł na targowisko. rozlJija
Jąc sic doszczetnie. 

Pilot doznał poważnych obraże.1i 
oraz silnego wstrząsu mózgu i w stanie 
ciężkim przewieziony został do szpitala 
w Poznaniu. 

oorów w oaniesieniu do komunistów. 
Przy wyborach do poprzedniej rady 
miejskiej komuniści rzucili na swoje u
nieważnione listy 45,000 głosów. Przy 
wyborach do sejmu w roku 1930 - od
dali okofo 50,000 głosów. Przy wybo
rach cf o sejmu w roku 1932 - mieii 54 
tysiące gtos"ów. Przy obecnych wybo
rach byto 

Lwów, 31 maja f że kobieta nie zostaat z.amordowarna, lecz Cale szczęście, że katastrofa wyua-
Donieśliśmy przed ki1~ku dni1ami o cierpiąc na szalone bóle głowy, wpadła rzyła si<; w godzinach popołudniowych, 

zamordowaniu w Uknowie 44-letniej Te- I w' silny rozstrój nerwowy. W czasie kiedy na tlrgowisku nie było ludzi. -
kii Kozonowskiej przez rozpłatanie jej I .ataku scltwycila za siekierę i uderzyła j Gdyhy stało się to rano, kiedy ttumy 
czaszki siekierą. ł się nia tak silnie w głowę, że 1JOniosla kupujacych zalegają targowisko, skutki zaledwie 2,000 unieważnionych 

gfos0w. śledztwo policyj1ne wyikazało jednak,: śmierć na 111ieisc11, katastrofy bylyby nieobliczalne.· 
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• WOLNA TRYBUNA 

Dzielna dziewczyna 
oparła si' pokusie 

PANI LENKA Z GDYNI. Drogie mole dziecko 

tf:.IA'l,,,S~·· dni· .QRI . 06v-'ot~11· JIDl~r ,.ie.,· padła Pani ofiarą nikczemnego żartu człowle· 
"R-.,U .- L I 00(1B • .,,, ._, '-' ~ff ka, który łudząc Panią. pozorami uczucia, wy• 

~ wolał z Jej strony reakcję, którą chciał wyko· 

J~l![J lfJWI O'J[ 
Swietny interes porzucone1· m"z· atki, kto'ra otrzymała od- rzysta~. Dobrze dziecko, uczyniła Pani opiera· 

. 'I ląc się uwodzlcleJowl, który I tak porzuciłby 

szkodowan1e Od detektywa W snódnicy .~ alimenty Od ma2a Panią maląc Jel dosyć, Wówczas sytuacją Pafti 
~ ~ byłaby znacznie smutniejsza, albowiem prócz 

0 
(sb). Można śmiaf~„ powiedzieć, żel· P.onadto wyciąga. się z ptt~liczno.ści I ~aice111.ie jako „roipe". Zaangaż?wała się żalu za wzgardzone uczucia cierpiałaby Jesz

r zwody w ~taD;ach ZJvdnoczonych pr~e· ile s1ę da na rozmaite „koszty , a więc 11ako prywatny detektyw do 1ednego z. cze Pani moralnie z powodu nlkczemncg~po· 
prowadza się me w sądzie, lecz w biu. przejazdy samochodami, pociągami, sa- l biur, na którego polecenie miała :zinaleźć I defścla I oszukania Jej. Człowiek ten nigdy 
rze detektywów. O ile biuro takie zd-0bę molotam1, za odżywianie, hotel itd. Wre· I dowody rzekomej winy małżooka. Tym- , Panią nie kochał, a prowadził wyłącznie nie· 
dzie od.powiedinie dane - 6'Prawa rozwo- .ucie najwyż.szą kategorją wywiadowców l czasem piękny detektyw sam zakochał uczciwą grę, któreJ Jedynym r.ezultatem miało 
dowa jest zgóry przesądzona. W tadnym prywatrtych iest t. zw. „r<>pe", co zna(;zy , się w owym mężczyfoie. byd uwiedzenie PanL 
też kraju dlatego niema tak wielkiej iloś „p1>wróz". 11Rope" jest przeważnie nie- Zrozpaczona małżonka zwróciła się Są mętc.zytnl„ którzy nieledwie całe swe 
ci prywatnych detektywów jak w Arne- wiastą, odzńaczaiącą się nieprzeciętną wówczas do ojca detektywa, żądając 1 tycie poltiJą na naiwne ollary unieszczęliwla• 
ryce. urodą, elegancją, i niezwykłą przebiegło· 100.000 dolarów cdszkod<>wania za uwie· : ląc wiele naiwnych dziewcząt. Gdyby wszyst

Gdyby zniesiono Lns.fytucję sądów roz 
wodowych na podstawie danych, uzyska
nych przez biura wywiadowcze - armia 
bezrobotnych zwiększyłaby się o kUka
dzies.iąt tysięcy osób. 

Na terenie Stanów ZiecLnoczonych 
istnieją jednak tylko dwa biura detekty-

ścią i wyrafinowaniem. Za dobrego „po· dzenie męża. W rezultacie małżonka u- kle były podobne do Pani I miały Pani zasady 
wroza" płaci się 50 dolarów dziennie. zyskała i rozwód i wysokie Odszkodowa- moralne wielu z dotychczasowych uwodzie-

Niedawno w najlepszych sferach ame nie cd detektywa i alimenty od męża". cieli, musiałoby zmienić tryb tycia I postępo-
rykańskich wydarzył się niecodzienny Ogółem na 40000 „cieni" czynnych wania, Proszę Panią, drogie dziecko, zapom· 
skandal na tern tle. Córka pewne~o boga jest w Ameryce 8.000 niewiastf które za- nieć o niemiłe! przygodzie 1 zapomnieć o czło• 
tego przemysłowca, znudzona zabawami da.nie swe spełniają nie ge>rzej, niż męż· wieku, który nie Jest godzien, aby {>ani poświę 
i hulanka.mi, po.stanowiła znaleźć uroz- czyżni. clła mu bodaj Jedną myśl swoJą. 

+WM•RffeW•M5iiW48 2'i Powinna Pani być zadowoloną z siebie I 

~;~:~~E::~i~:g~~E~tfi~~ NajpoteżnieJsze zbiorniki wody na. świecie 
dumna, . że udało się Jel przezwyciężyć pokusę, 
przezwyciężyć nawet uczucie I pozostać czy. 
stą dzieweczką o spokojnem sumieniu I nie ma· 
Jącą nic do wyrzucenia. Należy Pnnl pogratu· 
łować charakteru I życzyć, ab~ JaknaJwlęcej 
młodych dziewcząt było podobnych do Pani. 

wów, zatrudnfonych jest systematycznie powstały '>rzed 6 tysiącami lat w porcie Aden 
dniem i no-cą. 1 

(sb) Powszechnie uchodzą drapacze czyniając się do rozwoju epldemji ebole· 
Dziennie płaci sp<>łeczeństwO ame· chmur, kanał Suezki. mur chiński i pira· ry i dżumy. 

rykańskie detektywom 175.000 dolarów midy egi'Pskie za największe budowle na: . Pr~ed 58 .laty wykryte zo~t~ły tam Szał ·1 ~ ( A · 
a rocznie 60 milJ<>nów. Detektywi ci, uży ś . . w . . . t . wielkie tanki. Anglicy odkopali 1e przy Pl a„s wa w meryce 
wani tylko w sprawach prywatnych, ma· wiecie. zapornmeme - i 0 mczern na,kfadzie olbrzymich kosztów. Obecnie , Wszelkie 
ją już swą us-taloną markę i popularnie nieusprawiedliwione - poszły natomiast są one najwięks:r.:emi zbiornikami wody.1 ogran!czenia prohlbl-
n~zyw~ją się „cie~ie?1", al.bowiem i8:k wielkie baseny w porcie Aden. I na kuli ziemskiej. Powstały One jeszcze cyjne nale!ą 1u2 do beZP.OWrot-
c1en me opuszcza1ą sledzoneJ przez me Są one naogół mało znane, mimo to 1 przed 6000 lat i wylane są dziwną masą I nej przeszłości · 
~s~by. O zarob~ac~ biur detektywów jednak. są to naje;ta~ze i najr.otężniej· I betcno'!ą, której składu do dnia dzisieJ· (z) Nie po'mogfy protesty . „ostatpich 
swiad;zy fa:kt„ .ze biorą One ~d ~2 ~? 25 ~ze dzieła. rąk ludzkich. Port -~~en leży . sze~o nie udało się ustalić. Istnieje 16 mohikanów" propagatorów . orohi"bic1 •• 1• 
dolarow dziennie, a płacą „cieniom tył na połudmowym brzegu Arab11. Gdy I takich ba.senów, które są w stanie po-
~o trzy dolary. . Wyż_szą rangą „cieni" port ten objęli anglicy, zrobili z nieg:) I mieścić od pół miljona do dwóch miljo. w Ameryce. Konsumpcja zwieksza się 
1est tak ~wany „1nwestigator" -;- co ~na· • ważny punkt strategicznv. W Ade.n ~ano I n.ów bec~ek wody. W cią!!u kilku mi~- coraz bardziej. Doniedawna ieszcze 
czy wywiadowca. Za tego pobiera biuro wała straszna klęska posu;;hy. W c1ąg1! , sięcy o.bfitych deszczów woda wypełma amatorzy napojów alkoholowvch mogli 
30 dolarów dziennie, a płaci mu tylko ' ośmiu miesięcy nie spadła tam ani krop : całkowicie base-ny, a po-tern służy przez zamawiać je przy stoliku jedynie do 
6 dolarów dziennie. 

1 la deszczu, susza trawiła ludność, przy- 8 miesięcy dla całego miasta. mh~Ea. 
Obecnie w Nowym .Jorku czynne 

Po atek Od kawal ro"W W Ho11· d sąiużbary,wktórychmożnanakaż<le , ,, . , .. .. .,. __ _ · ywoo żącJ.anle otrzymać Z<lkohoł. Otwarcie 
• • , • . „ tych barów nastąpić miato donie ro 1-o 

ł ł · 1 • · k • • ' 'd ł d Jipc.a, jednakże po interewencii. u miaro 
WY.WO 3 SI ne zantepo o.1en1e wsro S ynnyc gwiaz OrÓW ekranu. dajnych czynników, uzvskano zezwo-

Twierdzą on~ , iż zarabiają zbyt mało, a by móc zaspokolc potrzetiy l~nie na wcze~n~eisze ich uruc~omie-

t h b t I k h 
•Ił d · · nie, które nasta.pito w dn. 22 maia. 

rozrzo nyc O ywa e e O YWOO zk1ch Dyrekcja hotelu ,,Commodor" przy 

(z) Na zwolellllllików „wolnego sta· 1 - Jest to spisek przeciwko nam! - ' swych partnerek, witlibidelek ·i Lnnych goto~ara dla gośc! swych nielada nie~ 
nu" w Hollywood pr~ygot.owuie. si~ nio- I wo.łają piękni ar:iand świata fHmowego, ' kandydatek do matżeństwa, szulkala.- i' ~P?dz1ankę,. ustala1a.c „rekord" dłu~o
wy zamach. ~tan Kalifornia nosi .się bo- , t~vierdz~c, że nie s4 stworzeni do ży- cych szczęśda w raml1>tta:ch bohate- "~1 dla swc1 lad~ w, b?r~~ na 125 stop: 
wiem z zamiarem wprowadzenia TJ(J- :ia wśrod domowych pieleszy, i że-co rów ekrnnu. I Nie ulega wątphwosc1, 1z konkurenci 
d'!_tku . od kawa~~rqw. In?wacja ta od- najważniejsza - zarabiata, zbJ!t mato, I Rozwiedzeni meżowie stanowią od- po.starają. s!~ o pobicie. tego „rekordu" 
~1J~ s1.ę, o•c.zyw1sc:;e w p1erws~ym rzę- ażeby utrzymqć bardzo drogze żony, dz.ieliną pozycję w projektowanej usta-, JUZ w naJbhzszym .czasie. . 
QZ.Ie na na1rozm~1tszyich . gwiaz~orach 1 które na teren·~e. łiollywood P?d wzglę-1 wie. z J>Uil1ktu widzenia nowego prawa I Wraz z ?arami w~·acal::i. obecme na 
ekra~niu, którzy me, ~kazah do teJ ~ory l dei:n irozrzu·tz.i?~c1 korukurowac ~ogą z : lH~da oni uważani za kawalerów. talk że swe stanow1ska „zn~m „za da w1wc1:, 
w~1bitn~ch s;kło!1~o~c1 do s!an.u m~lzen- j hzdą, r:a~m~1e1 . o~zczędną .a~erytKank~-1 podatek będzie ich obowiązywał taik sa· \ dobry~h ozasów "!1xerzy, twór~y na1-
sl(!1ego. 1 wsta~nh się. rac~eJ. swemi, TJ_ro· Artysc1 ftlmo:v.1 zapewrnaJą cl alef. ~: . mo, jak takich mężczyzn, którzy nie 1 roz.maitsz~~h cuctatlów. f?o _te1. pory 
cesamz ~ozwod.ow~mi, amzeli szczęsciem 

1 
d(fść czasu stracili na to, aby odf:"rodz:tc , wypróhowali riig-dy rozikoszv małżeń- i wielu z nich, nawet po zm~siemu su-

„na lonze rodzmy . się od zamachów matrymonialnych stwa. Uważai:\C ten puinkt widzenia za chego reżymu. rezygnowah z pracy 
1!!!!'1Wl5' Mp;;;;; ' t ••1• ±A = WWAMAW 1 · · dl· · I za kuli' '"ami·" restauracyi' Wvchodzl ffz.yicząco niesoraw1e iwy Zltlany ar- , ·· ~ · -

N • b•t ' j f • k • I f k• tys ta Lewis Aytes, . którY po swym Ii oni bo.wiem z zalo~enia, że tvlko zna :11wy I nie szy IZY I wyna ::azc:. rancus I ostatnim procesie rozwodowym zalicza jomość 1 bezpośredm kontakt z pub
u U U się do zaciętych przeciwn~ków matżeń- licznością oraz jej upodob:7.niami umoż-

Br(łnley obchodzi 90-tą 
(z) Wybitny fbyk francuski1 Branicy, 

obchodzi w najbliższych dniach 90-tą 
rocznicę swych urod.zin. Człowiek ten, 
któremu nauka francus1ka zawdlZlięcz.a ca 
ły szer:eg do•ni•o·słych odikryć nie szukał 
nigdy pCl'pulamości wśród szel"okich sfer 
społeczeństwa i un~kał tan.1ej reklamy.
Obecnie jednak, ze wz,ględu na „juhiileu
szowy" włe.k, osiągndęty przez Branley'a 
pisma poświęcają mu wiele uwa.gi, w.spo
mtnając ciekawe wyipaidlki z życi·a i dzia· 
f alności uczone~o. 

Najzabawniejszy wyp·aidek spotkał 

· Ludzkie kości 
w dziewiczym lesle 

Bkspedyicja naukowa w okoUce iró
del rzeki Kongo napotikala w gęstwi1niie 
leśnej pozostatośQi zai~l!nionej ekspe
dycji. P1rócz rozmai1:ych prz.edrndiotów 
zinaleziono kości 11-tu ludzi. z pośród 
których czterej naJeżeli do rasy białej. 

Prawdopodobnie podróżinicy wraz ze 
swyimi prz.ewodniilrnmi zostaH napadm1ięci 
przez dzilk!iich murzym6w i padli' od za
trru tych strzał. - Na1pastniicy napewno 
oU:·abowali swe ofiary, gdyż nie znale
ziono ,pirzy nich padnych wartośo~owyich 
rzecz;; 

rocznicę swych urodzin 
uczo1J1ego w 1912 roku, kiedy to Marco
ni i drugi wybHny uczony, odwiedzili 
Edwarda Branley'a, proponując mu sta· 
no.wisko w poważnym koncernie elek· 
trycznym. Ofiarowana pensja była tak 
znaczm.a, iż żaden inny na jego miejscu 
nie zawahałby się przyjąć propozycji.
Jednakże uczony odmówił, motywując, 
i.iż nie pOsiada„. dostatecznych kwalifika 
cyj do zajęcia tak poważnego stanowiska 

- Nie wiem nawet, - dodał Bran
ley, - jak się należy Obch<>dz:ić z apara
tem telefonicznym bez drutu. 

stwa, proponuje wprowadzenie speci<l!l- liwią owocną pracę. Obecnle bGdą mo 
nych „rozwodowych odznak"; Plan je- gli oni zaspokoić swe pra~nienfe poga
go przewi1d,u·ie zmniejszenie wysokości wędki z kliicntami, wśród którvch znaj 
p0datku w sto&unku do ilości posiad"a- dą z pewnością wielu starvch znajo. 
nych odzmak. Cztery ,rozwodowe od· mych. 
znaki" stanowiące świadectwo czterech li NajY1iększą osob1 iwościa wśróc 
rozwodów zawiedzionych męż6w, wiln- tych barmanów iest z pewnośc!a Hans 
ny zwaliniać od płacenia „kawalersikiego 1 Newman. najstarszy z tych. którzy 
podatku". 

1 

wrócili do pracy. Aczkolwiek li czy on 
Cieikawe, czy przy ostatecznem rn- już 83 lata, niejeden z młodvch mixe

chwalani1u noy.iei ustawy plaill Lewisa rów mógłby przejść u nie~o szkotę 
Ayresa zosta111e przez ustawodaw-<::ów i przygotowania najrzadszych i naileo-
uwzględnrony. szych coctailów. 

Objektyw fotograficzny w„. lufie rewo~weru · Wielka ilość odznak, uzyskanych 
przez uczonego dowodzi, iż skromność 
jego nie była bynajmni.ej uzasadniona. (sb) Policja amerykańiSka zaopatrzona! go do podmiejskiej wycieczki autem. W 

W 1898 r?.ku Bra~ley .został la~ea- została obecnie w nowy, n1iezwykle cie· j czasie jego ~ie<>becności bandyci ~c~~o
tem Akadem11 Nauk 1 uzysKał premię; w kawy apaat1 za pomocą którel!O wykryci l nali włamania do ·willi i przystąp.Ili do 
1900 r. przyznano mu wielką na~rodę wy I zo·sfali już n~ebez.pieczni bandyci. rozoruwania kasy. 
stawy międzynarOdoWej, w 1903 r. - ra- Chodziło mianowicie o rabunek dija·} Nie wie·dzieli jedtnak, że w wiilli :ni:n. 
zem z rodaczką nasz~, _Curie-Skłodowską! me~tów, znajdujących się w posiadan1iu stalowany był system alarmo·,vy. W kiil
otrzymał nagrodę Oztrtsa, w 1910 - zo· jubl1lera Brews·tera. Brewster był ki·edyś I ka miinut po włamaniu, zjawiła 1S1ię w wil 
stal laureatem Tow. pOpierania rodzime jubilerem, ohecp·ie zaś posiada znaczmy li policja. Doszło do obustronne i wymb.. 
go przemysłu i członkiem honorowym bel majątek, a do pasji jego należy zbieranie ny strzałów i bandyci zbie~li. Polkjanci 
gijskiej Akademii Królewskiej. Od 1911 pięknych okazów. byH jednak zaopatrzen.i w najnows.7 re· 
roku jest on członkiem Instytutu Francji, Największym kamieni~m. jaki pąsia- "wohvery, które jednOcze~nie fO!G~rafoją 
stanowiącego dział Akademii Nauk z dał, byt piękny diament „Favorit", szaco Osobę, do której de strzela. W ten suo
dziedziiny fizyki. W ciągu dłu!.!oletniej wany na 60.000 dolarów. Bandyci amery sób, kule chybity i ba1Ddyci zdołali zbiec, 
swej działalności Br.arnley był kilkakrot·. kańscy PQStanowili rtabować ten dia- zostalii jednak uwiecznieni na taimte fil. 
nie dekorowany Orderem Le.gji HOnoro- ment. Ws.p-:lnk:irn i:-11 pe>starała S•ię o mOwej. Na podtStawie fotografji, bandy-
wej rozma·Hych sfopni. p-ozĄanie Brewstera, poczem natnówiła tów wkrótce ujęto. 

I 



Nr. lliO Mr.S 

ll[ Dl[! imi~. ni i na Ilf I! mi!i[ift[ o li o:~!~:;r:::~;~Bm? 
Ji1a Bałutach i Chojnach nikt nie wywozi śmieci. - I~ś:~E~}~8:!MERIŁŃY1s~~~i~niMa!~e~>=·-

st „Czterdziesty pierwszy" z J. Turkowem I 

an zdr -·· wotny miasta jest zagrożony. TE~Tł1i'8~1li~i·RNY !Ol!rodowa t8h - Dm 
Lód • ·11 · Al · · · ć t · · · · d j mi·mo o godz 4 30 i s.ao .Stawiski król afon:ystów 7., o maJa I e przec1ez me mogą maszerowa em1 sprawami 1 .me SI?OWO u e, TEATR ROZMAJTOśCl (Cel!ielnfana 27) Dziś, 

~ieicdnokrotnie już wskazywaliśmy z takim ładunk iem przez kilka kilomet- słusznych skarg 1 momtów, aby stan „A chaisene ;u sciite•l" z Pa11.1lem Buretajnem. 
na to, że wyWożen1e śmieci jest wielką rów. Sami mają w domu zbyt wiele za- zdrnw_otny w tych dzielnicach ulegt K 

1 
N Ai 

b?lącz~ą na~zego miasta. ·domagającą jęcia, by tracić dziennie po kilka godzin zm1ame na lepsze. . . . CASINO - „Precz z kryzysem" 
się naJrychleJszego uregulowania. Dziś czasu na wyniesienie śmieci na dość Gdy mieszkaniec śródm1eśc1a, me- GRAND-KINO: - .„Noony IM''. 
m~simy oświetlić specyficzne warunki przyzwoitą odległość. Zsypują je więc przyzwyczajony do tych stosunków, MUZA: - „Człowiek .. który ukradł. ~.erce". 
teJ sp h d · Ś h I d I Ś · · k' l" k' B t t l b ROXY· - „Podrót poslubna we troJe rnwy na naszyc prze m1e . .:1ac , na pierwszy epszy niezabu owany p ac zapu c1 s1_ę w .wąs. 1e u !CZ·. 1 • a u u CAPITOL:: _ „SpTytna dziewczyna". 
na B.ałutach, Chojnach I ł· d. To bowiem Takich placów jest dnfo na przedmieś- uhce ChoJen, odnosi wrazeme, ze dos~ał CZARY _ 1 „Szaleństwo amerykańskie''. 2) 
C? _się tam ?zieje urąga najprymityw- ciach- I w ten sposób w sercu zabudo- się do jakiejś zakazanej dzielnicy, do Ja- „Miłostki księcia pana" 
nie_Js~~m POJęciom o higjenie 1 zdrcnvot- wań. w ośrodkach największego skupie- kiegoś wielkiego ziejącego odorem CORSO: - I. . Grzech". 2. „Kobieta Tarzan". 
no c t d · d · ·' · I · · i k A ' · .~ t · · _ PRZEDWIO~NJE: - „Piękny i est świat" .s ,1 1 ru no się z1w1c, ze nasze przed nia udności, powstają state, gigantycz- sm1etn ~ a. . prze~Iez, o gro~1 powaz SŁO?ilCE: _ „Wegierska miłość'' i „Raf pod-
m1esc1a są wlaśnie źródłami zarazy, że ne śmietniki, cuchnące, rozs'lewające wo nem r11ebezp1eczenstwem. Nietylko w lotków". 
uboga ludn9ść przedmieść tak bardzo koło miazmaty, zatruwające powietrze śródmieściu winien być ut:zymywany RAKIETA: - Kocha .. Lubi ... Szanuje„ 
narażona jest na wszelkiego .rndzaju in- na przestrzeni wielu metrów wokoło. porządek, nietylko w centrum trzeba PSAZLTAUKCEA·: - 'pKiki'.'. H t 

1
„ 

f ekcyJ'ne choroby - db • t ść . - ·' ens1on· o e . , .. ·. Mieszkańcy tych dzielnic, niestety, ac o czys o · • METRO: - „Panna Oeorgeta, moia żona", 
j ~a przedmiesc1ach .ni~ m~ kto wywo już się do tego przyzwyczaili. Cóż zre- Wfadze sanitarne powinny jaknaj- ADRIA: - „Panna Oeorgeta, moia żona". 

z ć smieci z domów. 1 o nie przesada. sztą mają robić? Od czasu do czasu rychlej zainteresować się temi sprawa- OSWIATOWX: - „Pat 1 Patachon" i •. Ra! 
~ą ~am na szeregu ulic tak małe rJomki, przychodzą do „Expressu" i żalą się na mi, które są palące i niecierpiące zw to- i 1. ł,0~:otkó"P ARK SIE.łlTKIEWICZA: _ Wysta-
~e . J~st rz,eczą wylduczo"'<.\, by ich wla- te stosunki. Ale mkt nie zainteresuje się ki. (i) l wa p~of. Pankiewicza i in 
sc1c1~l mogl sobie pozwolić na utrzymy n a 1 ihd a 1 we ••* są w 

~~;1~dii1~~~~~~~~~;~:~~:~t~!~~· KT-o ZABIŁ ZŁODZIEJA LES~ NEGO~ 
zu. I w rezultacie lokatorzy tych dom- • 
ków, nie mając innej rady, sami wyno-· Sł J • d e •k' b•ł ł S ;ą w koszykach śmie;ie z domu. l rze a~iąc o przec1wn1. ow, za I owarzys~aCI- ensa-

„ cy1ny proces rozwikłał zagadkę kryminalną e I Równe, 31 maja I stopolskim, Dęnis Chołod i Adrian Ku-
~--.fp~~Nlll!-·111 W lutym ub. roku wybrali się dwaj charczuk, do lasu w Zgórzu. W między 

złodzieje leśni z Japoki. w pow. ko- 1 czasie zostali przez wartowników za-
$ 

RZEKOMY INWALIDA PRZED SĄDEM 
· Wynają·f fałszywych świadków, aby uzyskać do

wody, uprawniające do r-enty inwalidzkiej 
. · Wilno, 31 maja J nieprzyjacielskim w rękę, drugi taś, !gna 

. Bazyh .Stefanowi7z, mie~zkr~n~ec Stołp cy Okołota _ stwierdził, Iż widziat Ste
cow, chc1~ł uzyskac, ""~!,1lę mwąhdzką .• - zultacie zasiadł on wraz ze swymi świad
Post~rał się Wlęc .o śwutdków dla stw1er karni na ławie o~kartonych w Nowogrod 
<l~ema danych, niezbęflnych do m:yslta k~ i cała trójka skazana z<>stała po 8 mie 
nla renty. sięcy wi~zrenia. · 
.. Jeden ze świadków. tych, Filip Jew- Obecnie, wileński sąd apelacyjny roz-

s1.e1czyk, zeznał fałs_zywte w sądzie gr<>dz patrywał sprawę tę. Kara została wino
!i:tm w Stołpc~ch, •ż w r. 1916 widział, \ wajcom zmniejszona do 6 miesięcy wię~ 
Jak Stełan<>wt<:z został ranny granatem zienia i darowana na z~adl;ie amnestji. 

Bronił adwokat Jankowski. 
fanowicza na kuracji w sźpitalu w M<>sk
wie, - Na zasadzie tych zeznań, komi
sja lekarska starostwa w Baranowiczach 
i referept do spraw inwalidzkich P.K U. 
Baranowicze, wydali Stefanowicźowi za 
świadcunie, że jest inwalidą wojenny.JD 
i Stefanowicz pobieraf przez kilka lat 
rentę. 

W.reszcie afera wyszła najaw. W re-

Zuchwały napad na mf sszkanie adwokata 
Niezwykły plan służącej; która namówiła do rabunku dwuch 

spólników. - Sensacyjny proces w Tarnowie. 

alarmowani włościanie wsi Zgórza, któ 
rzy uzbrojeni w widły i cepy ruszyli na 
wyprawę do lasu. Kucharczuk i Cho
łod rzucili się do ucieczki. W zamiesza
niu padły dwa strzały karabinowe. Je
dna z kul karabinowych ugodziła Ku· 
charczuka w głowę, powodując na
tychmiastową śmierć· 

Władze policyjne i śledcze stanęły 
w obliczu kryminalnej zagadki. Docho
dzenie prowadzone bylo w dwuch kie
runkach, przez dwuch funkcjonarjuszy 
policji. Przodownik sł. śl. z Kostopola, 
Wajda doszedł do wniosku, że spraw
cami zabójstwa są mieszkańcy Zgórza, 
Paweł Rudej, Makar Chołod i Antoni 
Szulgan, Któ,rzy ścigali uciekających. 
Wszyscy trzej sta nęli w lipcu ub. roku 
DrZed sądem okr. w Równem, który 
skazał ich po 4 lata więzienia. Nato
miast sąd apelacyjny w Lublinie wszy
stkich uniewinnił. 

Jednocześnie z dochodzeniem, pro
wadzonem przeciw Rudemu. Makarowi 
Cholodowi i A-1toniemu Szulganowi, 
przod. Chy try z komendy P. P . w Ko
stopolu wszczął na własną rękę śledz
two. które uwieńczone zostało aresz
towaniem Denisa Chołoda, towarzysza 
zabitego złodzieja. W dochodzeniu tern 

Tarnów, 30 maja. I żonego Pękalę, który, według jej stów, dodatkowego przesłuchania ~wladków ustalono, iż Denis Cholod, strzelając 
• Dnia 23 maja b. r. dokonano w nie-. . nie brat udziału w rabunku. Oskarżony dowodowych, przeto odroczono rozprn do swoich prześladowców, zastrielił 
zwykłych okolicznościach nader śmia- 'Pękala jest narzeczonym Baranówny. wę do dnia fl czerwca b. r. nieumyślnie swego towarzysz;i. Den '. sa 
tego napadu rabunkowego na mieszka- Ponieważ okazała się konieczność l Choloda. aresztowano. 

:~:f ":p;?:~~~~3~~~~~· ;j;~;;; Ohydny zwyrodnialec napastował dziewczeta r:~~:!i~t11~~~;:~~1~r1t~i 
?ofję Baran. która nilała związane nogi Wczora1· stan~ł on przed sądem w Tarn Go' rach lchotod, oskarżo~y o zaboJst~o Adnana 
1. ręce. ~ • 1 Kucharczuka- Niezwykle ciekawą tę 

Przesłuchana przez policję ~ ośwlad Tarn. Góry, 31 maja dziewcząt, · przybywał on do d,omu ich I sprawę miat rozstrzygnąć komplet są-
czyła. że w czasie nieobecności dr. Przed sądem okręgowym w Tarn. rodziców i zwabiał naiwne dz:iew-czyny 1 dowy w składzie S· o. · Szabtowsk1 
Blumenfelda wtargnęło 2 nieznanych Górach odipowiadał w dniu dz.iisieiszym do Ia,su. (przew.), Kaszewskiego i Butkiewicza. 
jej mężczyzn, którzy uderzyli Ją iąklmś 32-letni Wiktor Moll z Opafowic. Spra· W trzech wypadka.ch sl\d s-knał Oskarżał prok. Enskajt. Oskarżony Cho-
twardym Przedmiotem w · głQwę i na- wa toczyla się przy drzwiach zamknię- Mollap-0 6 miesięcy więzienia a w czw.ar tod, broniąc się sam. uporczywie utrzy
stępni~. oszołomfoną związali, PQCzem tych. M<>łl oskarżony był o iaiewolen.ie l tym na półto·ra roku więzienia, Lllcz.n.a mywnl. że nie jest winien, insynuując 
wrzuc1ł1 do łazienki, a sami w tym cza kilku dziewc1'ąt, kara wymie·rzona .została w wysokQści 3 popełnieniC! zbrodni Rudemu. Makarowi 
~ie splondrowali mieszkanie, zabierając . Pod pozorem znalezienia pracy dla lat więzienia. Chotodowi i S.zulganowi. 
w 2otówce 1000 zł. oraz 6 dolarów p0 · Sąd pc)\vziął jednak przekonanie, ie 
1l~-C:1o zastawę stołową srebrną i inne 12-letni· chłop·1ec z:astrze11·ł 7-letni·ego· kolege oskartony c110104 winny jest zabójstwa rzeczy wartości łącznej 2000 zł. U i skazał go na 6 lat więzienia. . 

W toku dochodzeń policyjnych oka- Lublin, 31 maja sie zabawy, jedno z nich znalazło ukry-
. ało się, że zeznanie służące! Jest fik · We wsi Robowiska, gm. Markuszów tą pod słomą dubeltówkę Tyburka· 
..:ją, albowiem rabunku dokonal:l Wla- pow. puławskiego, 12-letnJ Władysław Władzio Mańko wziął broń do ręki i 
dysław Wiśniewski i Stanisław Pękala Mańko zastrzelił 7-letniego swego . to- począł nią manipulować. W pewnej 
za jej namową. Zgodnie z obmyślonym warzysz~ zabaw ,Adama Durakiewicza chwili rozległ się huk ł mały Adaś, sto• 
przez nią planem wpuściła ' ich -O.o po- Tragiczne zajście miaro przebieg nast~ ljący nawprost lufy, padł brocząc krwią 
koiu, poczem zwiqzali ją, a następnie sa pujący: Gdy zaalarmowani wyfltrzalem do
ma skaleczyła sobie głowę, uderzeniem Na strychu domu Władysława Ty- mownlcy wbiegli na strych chłopiec już 
o wannę, aby upozorować napad ban- burka bawiło się kilkoro dzieci. W cza- nie żyl. ' 
dycki. 

Całą trójkę aresztowano zatem i osa 
dzono w więzleniu. Dziś odbyta się 
rczpr2wa przeciwko nim przed tarnow
skim sądem okręgowym pod przewod
nict\Ycm s. s. o. Ciastonia. 

W trakcie rozprawy Baranówna przy 
jęła całą winę na siebie, zwalając ją 
tylko częściowo na oskarżonego Wi
~r.iewskiego, - broniąc natomiast oskar 

PAR ELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu 

Dz.!ś w nocy dyżurują n.a.s·tępuiące aipte1ld1 
Ą. o„~<ierowej !Z~iereka 57), W, Gro1uko~ki«1· 
go (11 Li •top;i>d,ą 15), Su.kc, $, Gorfeńnoi (Nsu<ł~ 
s1kle~p 54), J, Chądzyfl~kief (Pl<1•trk0tw•:s>ka 16!), 
R. Remhte!ińsktego (Andir~eja 2~), A. S1:\l\masS.• 
1;kie!!o (Przedzalnian.a 75). 

LfKA~Z-r>fNTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
PrzvimuJe1 

od 9-3 w domu przv ulicy 

Gdańskiej 37 
tel. 232-55. 

od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
(J)rey 06J'D3'm RYnku). 



Gdy publiczność detektywa 
D<>pinguje wielkim krzykiem, 
D~ielny MedOr chłodzi pana 
Zltnną wodą i ręcznikiem. 

Kubuś wOła: „Czekaj drabie, 
Zaraz zrobię tu pOrządekr•; 
A lakując równocześnie -
Lewe Oko i żołądek. 

Nagle Kubuś się zatOczył, 
Plackiem upadł na pOdrog~!. •• 
Cóż się stało? - PrOszę wierzyć, 
Że sam pOjąć też nie mogę ••• 

Med.Or patrzy przera~Ony, 
Ale oezom swym nie wierzy, 
że detektyw, choć był g6rą -
Nieprzytomny teraz leży! ••• . 

(dalszy ciąg jutrO). 

·Hallo! Tu rodjo! Rzadka uroczystość .rodzinna 
8.00-;-=-8.05: Syg.n·ał cr.a,su i piieśń „Kiedy ran- J>9<lług Georga Kobera. 

!le wstają ZON•e". 8.05-8.25: Girrnna'9tyka. 8_25 18.40-18.50: Fragme!llit meczu p1łk.irśk,iego Li- Trojaczki obchodzą 21 rok swych urodzin 
-8.35: Muzyka z płyt. 8.35--8.40: Dziennik po- ga - Lipsk. ,,. · -

rMmy. 8.40-8.55: Muzyka z płyt. 8.55-9.00: 18.50-19.10: P1o.sen.ki w ~onaniu Chóru Ju- (z) W •niewie~kiem miasteczku alllr j swych znajomych. Nai dlzień swych uro-
Chwilka goop.odarn·twa domowego 9.00-10 OO: randa. . g-ielskiem, Eshton, odlbędziie się w naj- ł c!:zin wrócą one jednak do -domu.,- aby 
fr'ansmiisja Nabożeńsitwa z Krak-Owa. 10-1(57: 19.10-19.15: Odczytani1e programu na diżień na· b,. 
Repor·taż z procesj i Bożego Ciała oraz muzyka stępny. '11iżs,zych dniach niezwY1kle rzadka uro- i wspólnie oczcić tę u1roczystQŚĆ. 
rWeligijna z płyt. 11.57-12.05: Sygnał ca:a9U z 19.15-19.20: Wi.afomośd spoirbowe czyspość rodz1itrlnia. Mianowkie trojaczki Trojaczk·i żyją ze sobą w wie,lkieJ 

airszaiwy. Hejnał z Krakowa. 12.05-12.10: Od- 19.20:--19.30: Rozmaitości. p. Mar.y Carter obchodzić beda. świeto · 1ig{ldzie. Pad jednym tyilk:o względem 
czytaniie programu na dzień bieżący. 12.10- 19.30-19.45: Muzyka z płyt. swyeh 21-.Ych urodzin. dala siię .ti nich zaobserwować iróżiniica 
12,15: Wiia.domości meteomlog:iozne. 12 15-14: 19.45-19.50: Repertua•r · teatrów f komunikaty W 
PoI'anek muzycziny ze s.tudja, Onlci eiStbra P. R. łódz.kje. ~ . przeciw!eiistwie do iminyoh tro- zdaf1: podczas gdly Irena ~ Doms z.a- . 
~od('dyr. Józefa Ozimińsk,i·ego i Ruta W aldów- 19.50-19.52: „Myśli wybrane". iac~kó.w, d~ieci Tylary Carter. P\ZYszły ! m:ie~z~ją : wstą1pić . tego lata W zwą.izek 
na i·ortepjatr1). w przerwie: prof. Roman Choi- 19.52-20.SO: Muzyka lekka Wykon&.w~y: or: 1na swiat z.d:rowe 1 zdolne do zyc1a. Ro- I matzenski, John IIlle chce pod żad'tliytn 

nacki wygłosi prelekcję „O R ytmie" . 14.00- kiestra P. R. pod dyr. Stanj~ława · Nawrota ł 1. · · · · t '· 'Ć • h Ś'l ..l U · 
14.15: Muzyka z płyt 14.l5-l4.30; P1eśik ma- i Irena CameI'o (piosenki) s Y one norma me, nie sprawiaJąC ma ce 1 pozorem poJs w DC a)'-y. waza on, 
jowe z wreży Ma·rjaclciej w K.ra.kowi~ 14.30-.. 2<J.50-21.00: Dziennilk wiectorny. . swej szczególnego kłopotu. Wszystkie,. iż wolno mu bylo chrowdć razem z ,-nie· 

15 OO: Pieśni polsikiie z płyt. 21.00-21.02. Tran&mi.sja z Gdyni. Trąbka i ci.p- doleg-Iiwości. związane z wiekiem <liz.ie- mi na odre, czy koklusz, lecz Ożeni'ć sic: 
15.00-15.20: Muzyka z płyit. &trzyk Marynark.i Wojennej. . cięcym, przechodlziły one równocześnie. nie ma najmniejsze} ochoty, WY1lllaga to 
t5.20-16.00: Koncert orkiootry salO<llowej Ta· 21.02-21.17: „Precz, prec.z smutek wszelki" - Osfatnio jednak Mary Carter ma ze zresvtą sporo zachodu. ! 

deusza Seredyńskiego, (Tr. ze Lwo:Y.'13.) , wygł. Irena Dehnelówna. (Feljetonl_ _ · 
1.6.00-16.30: Słuchowi&ko dla dzieci p. t ,&e- 2u 7_ 22_00: Koncert popularny. Wykonawcy: swemi dz1ećmi -- dwiema córkami i SY- Dwojaczikii i trojaaZJki - to rodzim-

roki świ.ał" - J .ani!lly Moa-a wskiej. ' Orkie'9tra P. R. pod dyr. J . OzimiiM!dego i nem -- więcej trosk, aniiżeH dawl1Jiej, na właściwość, dziedziczona przez ~ ko-
16 30-16.45: Ti;aru;imisja meczu p iłkarskiego Wiie- · Bolesłaiw G:nzburg (w~ela). albowiem w zwią"Ziku z szalejącym kry- biety Ż rodziny Ma•ry Carter. Cały ·size-

deń - Lwc;iw (Tr. z.e Lwo~a). .. . 22_00--22.15: Skr~yn~ . po-cztowa techniczna - zysem gosipodarczyun cala trójka zna- reg jej :kirewnych może silę również po-
16.45-17.00: P~o.tlr Cho1nowsk1: , KJJ w mrowi- korespondenc1ę b1ezącą Olll)Ówj t: potad tech- l l • b N • t • h , "~ d · ...n. • • • • 

$ku" . (Kwadrans !Heitaclki). nicz.nych udzieli Wadaw FrenJde!~ . az tl Sl(f ez pracy. . ais. arszy z tllC I SZCZYCI\,; • WOJ0.CL.1n.!lm1 11 tr0Ja.czkam11.. 
17.00-17.!5: „N.a Helu" - wygłosi Józd Leli- 22.15-;-22.25. Wiado.m·ości sportowe ze weżr-t- 1 .fo~n, który wypniedził - siostry o 7 go- Tera~ łmleJ :nia .córiklł p. Ca:rter, lirenę 1 

wa P1otrO<WlC:Z. . k Lch rozgłośni P. R. . dz1n. fest zareJestrowamiyUll lbezrobot- Dorrts, •kt6're wmny wykazać, czy 'falkt 
17.1~18.0Q: Muzyk.a ludowa w ':Vykonanlllll or· 22.ZS-22.45: Mu~yka tan~czna :r: daic ..• Adna". nym ,i mieszka w domu swej mrutki. - !J)rzy.chodzenia w r·od'Zinie ich matki na 

k1c&try Adama Stromberga i Władysława l 22.45-23.QO: Wia.domośc1 met1iorolog1(:.zne dla D · • · I • D · · : · lJl • • "l d · · · · • 
Kacryńsikiego. . k.omuniikacii lotniczej i kom. policyjny. • I Wie .;nostry Jego, •rena f. orr. IS, :pr~e-1 SW)1at tak Wle n~J ~ości z1ec1 Jest 4ztc-

18.Q0-18 40: Słuchow1siko p. t. ;Numet IIDlie '"„ ~23.0S--23:30 ~~ D. o. muz}"ki ta111. z da:nC'. „Adrtel '.1 pywają Qd,, j>alj1ś .fv fY\\tWn~ 1 W maJą'.tJk;" !dZIC.zitlY, C.ZYc tez llJ.e„ "'"·, 
a • . 

„1ll lllllllllllllllllllllllllllllllll lll llll l lllllll lll!l lllllllllllllllllllllllllllllHlllUllU!IHlllttllllllll»lRlllHlllllllllllllllllllllHllllilllllllll!l 1~ 4ziej. n .d i.: • • . : •• -~„k~. ' ... ·r E pł·oproszę · 'Foćmpsonow.ą„ a~ebv iecncia-
= ' s == -· i; n ovasz m1 się 1 ta -szczerze a zachowa dyskrecJe.„ .:\ 

: = tlnak, -ze myśhsz o mnie nawet wtedy, cydowamu. -- Kocha1· mn1·e za ws-ze· = ' pod. ch~ycił R~szard.--:- Dziękuję ci ie- . Anna .stała wciąż jeszcze w nie~de-
~-= . ·= kiedy- mnie nie_ma przy tobie.„ - Czego się l:ioisz? - coraz ·cie· 

-~ Sensacyjna powieśt współczesna. -„·::::::::::::„„ Napisał AridrzeJ Zaiiskl. _ W~~-Od . takich rozm?w i . pieszc.zot Pl~j _i ~atarczywi.ej br~i~ł ·głos _mlo

,.._ ,:. illllllPl lP l1lllll llllllllllilllillll llllll lll lll lll lllll lllli l: li 6 l • :lii'Jl!JllilllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllll!llltltll!llP_.. przemua1 im czas.· Sam~, zaprzą~m~t.e dzienca. - ~az Jeden c1 Jeszcze pow-
..._ •11 1 • 1 •' · ·· 1· 1 

• , _,.. w dwa dobre konie z Jablonkow1ck1e, tarzam, że niema powodu do obaw, że 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL dziewczyny, przypadały wre~zcie 'do· s~aini, -pęd.ziły ~aprzód biaf~ pustynią, ojciec t_wój nie dowie s,ię nigdy o tej es-
Młody baron Ryszard Glntołd oż~nlł się jej ust ażeby się wpić w· nfe·" niekoń- az ·· 'Wreszcie gwiazdy, mrugaiace na da kapadz1e„ .. Mam ci tyle do powie\:lze

wbrew woli ojca z panna od krawcowe!, czący~ się pocałunkiem. · · lekiem niebie przypominały młodym, nia, tak bardzo stęsknilem sie za tobą! 

~~10~ 0~~~ssk~sze~~r:Y st~:!~kl. zR~~:!rd~ - Czy byłaś kiedy w ~zasie przed że pora.·:wracać do dornu. . . Gdybyś wiedziała, jak bardzo smutny 
znlechecony uporem olea 1 nędzą, popełnia wiośnia w Zakopanem? - ·spytał raz Podczas jedne1 z takich przejażdżek był ten tydzień, który spędziłem · z_dala 
samobójstwo. Ryszard Anny. ·· Anna zazjębiła się. Przez pare dni mu- od ciebie w Jabłonkowicach, przestała-

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do _ Nie, nie byłam! A dlaczego się siała .zostać w domu. A i potem, kiedy byś_ się wahać. ' .:· 
dramatyczne! watki o synka Rysia. Zwyclę- pytasz? p9zwolono jej wyjść, nie bvto mowy o Anna chciała mu powieaziee;-_ że i 

~~~~~~da~k·nr:ói;:~:c m;:~~k~~a~a w!e;::!~ Ryszard rozmarzył sie. dłµźszycb spacerach - . tern więcej, że ona, w czasie swej choroby, steslfoiła 
wanie go. _ W Tatrach jest wtedv najcua- wraz z lutym nadleciała silna fala mro- · się za nim ogromnie, że godzinv,,i wie-

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- niej. Na górach i halach leżą jeszcze gę- zów. _ . . . wieczory wlokły się dla niej niby wie-
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka sie ste śniegi lecz po dolinach rozpoczyna . Ryszarda ciągnęło coraz bardziej do czność, że doczekać się nie mogła chwi 
z synem, który nie ma pojęcia, że wła~ci- ' A • · · t k "ł · · t 1· k' d ó · b d · 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, Jest Je- się już wiosna. Warto wtedy pójść na nny; coraz mocmeJ ęs m ~a ~e1 .o- 1, ie Y zn w go ę zie mogła zoba-
go matką. Cyrle. Snieg zalega jeszcze wzgórza, warzystwem. Ten k_wadrans. iak1. ofla- czyć. ' . ; 

lecz już z .Pod jego białej warstwy wy- r?wać m~ -mo~ł~ dziew~zyna podcza~ Serce jej uaerzato żyw!eł. Zamiast 
rastają -fjofkowe kielichy krokusów. - P!erwszeJ po JeJ cho~obie. P:ze~h~dzki, wszystkich wyznań i długich słów„ po-
Ten widok miljonów kwiatów. wyra- n~e. wysta~czał ~u. Nie w1dz1.ał JeJ prze wiedziała mu tylko: . . , 
stających niemal, że z pod śniegu, jest ciez pra_wie. tydzieg· Trle róznvch rze- - Pójdę z tobą gdziekolwiek tylko 

ROZDZIAt: 
SZEŚĆDZIESIĄTY PIERWSZY. 

Kradzione szczęście naprawdę osobliwy i wzruszający?~·· czy chciał 1eJ P?w1edz1eć... . . zechcesz! 
Odtąd spotykali się często, ale zaw- s._ Dlaczego ci się to przypomn1a. ; Lecz- z drugiej strony nie mógł za- . . . _ . . : 

sze ukradkiem. Nad szczęściem ich, za to? _ zapytała Anna. · . . trzymywać rekonwalescentki na ulicy P?tem nie pow1~dzfeH d? s1eb1e . n~-
wisł, niby groźna wizja, cień starego _ Poprostu dlatego, że nasza mi- i mrozie, narażając Ją na recydywę cho wet .1 st,owa. :Szybkim .krokiem 'Ptz~m~e 
Terwina. Młodzi ukrywać sie ·musieli z łość, kwitnąca wśród zimowvch 'śnie- roby. _ rzyh ulice„ a~ wreszcie zatrzymali· się 
przelotną radością swoich dni. gów jest zupełnie podobna do tatrzań· Nagle przyszła mu do głowy szczę- przed kamienicą Tompsonowe1 . . 

Włóczyli się po zaułkach miastecz- skich krokusów ... A prócz tego i w ko- śliwa myśl. . .- To tu, - szepnąt Ryszard, skrę-
ka, po zaśnieżonym parku Jub też wy- lorze twoich oczu test coś, co mi przy- Przypomniał sobie, że już parę ra- caiąc z Anną w boczne wejście. _. 
jeżdżali sankami daleko ze Sochów. pomina ·te górskie kwiaty. zy, kiedy miał kłopot- znajdywał mą- Minęli Cltugi, potciemnv ko~ytarz, 

Dla Anny wycieczki te miałv dziw- Anna uśmiechnęła się do niego: drą ~adę u Tompsonowei. potem kilka schodków, nim dotarli do 
ny urok. 1 _ Dotychczas mówiłeś mi zawsze, Nie. namyślając się wiele, zapropo- małych oszklonych driwi. 

~akie pędzenie w nieokreśloność że mam oczy zuchwałe. Poraz pierw- nował An!1ie: . Ryszard otworzył Je _ i oto znale-
śnieżnym bezkresem siedząc przy bo- szy powiedziałeś mi, że przypominają - . Wie~, ~e. me m.og_ę ,zatrzym~- źli się w czystym pokoiku. 
ku ukochanego zawierało w sobie dużo ci k\viat. , 'Yać cię tu dłuze1 na . uhcy. J\le mogli- _ 'Jesteśmy na mieiscu' 'm"e-
poezji. 'A po chwili namysłu 'dodała: . byśmy we!ść do ~ichego i skromne~~ chnął się Ryszard„. No. i c·o.bo~~ ~ię 

Anna przymykała oczy, wystawia- _ Możliwe zresztą, że byłv kiedyś lokat~ •. &:dz1e nas. mkt -_ a tembardz1eJ mnie jeszcze? 
jąc twarz na pęd wiatru, opalającego harde ale dziś miłość zmieniła je: są twój 0Jc1ec - nie zobaczv. · . . . . . . 
jej policzki. ' ' miękkie jak te krokusy o którvch mó- Dziewczyna spojrzała mu prosto w . Pocałunek, Jakim odpowie~~iała n,a 

Byto jej dobrze. Ramię Rvszarda o- wiłeś, że kwitną zwios~ą po górach. oczy. W spojrzeniach Jei odmalowała Jelob słov:a trv;r,at.by ~ąże · w1ecznośc, 
bejmowało ją mocno, ona zaś pogrąża- - Ładnie to powiedziałaś - zau- się nieufność. g Y Y me w.e1sc1e ke n~ra, który. i a-
la się w stan niewyttomaczonei błogo- ważył Ryszard ona zaś zaczęła mu - Dokąd chciałbyś mnie zaprowa- trztymł a wszy się. dyskret~1?e u drzwi za-
ści. . . . tłumaczyć: ' - dzić? . PY a ' czen: mo.ze służy1,; . ' . . 

Przytomniata. kiedy na przvmknię- - Czytam ieraz bardzo wiele. - Ryszard odparł poprostu. - .sw?Ją meobecnościa. - chciał 
te jej oczy padać zaczynały pocałunki Wiem, że jestem prosta dziewczyną, - Do restauracji Tompsonowej„. odpo~1e?z1eć, ~yszard. Lecz noh,am~-
młodzieńc~. Nie broniła się. Sie?ziała w I chciał~bym. więc. ~iadomości~mi, z~-, Wł~śc~cielka jest moją dobra ~najom~„. 

1
. w~l się 1 z usm1echem kazał Podac SPIS 

dalszym ciągu bez ruchu, wann zaś RY czerpniętem1 z ks1ązek uzuoełmć swo1ą We1dzremy do środka tylnem1 drzw1a- PO raw. · . 
szarda, zsuwając się po policzkach wiedzę - i poaobać ci się j_eszcze-oar- mi tak, że.~ nlld nas nie zau\llaży, ja ~ś · DALSZY CIAO JUTRO. 
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SENSACYJNA P(:)WIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK .. . -

STRESZCZf.Nlt POCZĄ Tl<U POWIESCL 

Józef Chudzik był bezfobotnym. Pew· 
net!o dnia, ~dv siedział przed dworcem, je
go ukochany synek. Jaś,_ przyniósł mu zna
le, <mv kwit bagaż.owy. Na podstawie tego 
kwjl.u Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz
kich. leJ!o samego dnia Chudzik de>wiadu
je się. że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieni.cny zoetał w klinice nie 
może iednak nar~ie wydostać na<Zwiska 
&wego ojca. 

Chcąc się po2być upi>e)roej walizki, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posąd.z.ają 

- go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie
. - go rzeke>mego ojca. Sprawa oparła się sąd 

i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu-
~- ska· ,<;;hudzi,k ZO$lał zwolniony. Po wyiściu 

na wolność Chudz.ik dowiedział &ię, że oj· 
cem fego iest hrabia Strzyga-Tot)orski, któ
ry uw~żał de>tychczae za swe~o syna Ka
rola Zawidzkiego. wielki-ego awanturnika f 
hultaja. Między Zawidz:kim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragiicznego na,!>ięcia 
walka ' o tytuł i fortunę hrabiowską_ Zawid-z
kiemt: pomaita w tej walce ieg,o kochanka 
Jana Sołe>werecka, zwana Księż.niiczką Cy
gańską. słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn' odebrr.ło sobie ży
cie lub złamało swą karierę ... W jej mistar· 
11e 61iidła wpadł również Chudzik, który za· 
łc'&chał się w niej do szaleństwa, poświęca
ji\c dla niej swą narzeczoną - Stefcię ... 
Księżniczka · odtrąca go jednak od siebie. 

. Po wielu przygodach Chud.z.i!k uzyskuje 
'.Yo' końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· 

:~- ' 40 dnia znajdują go martwego w poke>ju ho

„.„.„. ••••••••••••• 
- Istotnie, tak byto„. - wtrącił la mi okiennice, które są rzeczvwiście l - Wie pan? „. - zainteresował się 

Toporski. - Zapomniałem panom do- bardzo sła_be. Wyraziłem wiec tylko' Garbusek. - Skąd?„. „ 
dać, że wczoraj wieczorem złożyłem skromną uwagę„. Nie przypuszczałem, - Z urzędu pocztowego w Chylom1. 
Księżniczce wizytę„. Zauważyłem, że że te słowa b~'dą miały jakiekolwiek Ale urzędniczka nic nie wie pozatem, że 
jest ona bardzo zdenerwowana. Gdy znaczenie„. · Jastrzębią Górę zamawiał jakiś pan.„ 
zapytałem o przyczynę powiedziała mi, - - One nie mają żadnego znaczenia, - Skąd pan to wie? 
że boi się napadu„. Dodała przvtem, żel panie hrabio„. - uspokoił go Garbu- - Mówił mi kolega z gdyńskiego 
will · · t ł · t w a s k h d d d I h · wydziału ~ledczego ... a me Jes zupe nie p~zys ?SO an. e , ~rzec o ząc o a szvc pom1e- _ Ni'c pozatem nie mówi·t panu?„. 
do obrony przed napastmkam~.„ Zdz1- szczen. - ·. 
wiły mnie jej obawy ... Wtedy pokaza- - Nie„. Policja nie ma pozatem żad ·- __ „____ nych dowodów„. Oni wogóle przypusz-

czają, że Księżniczka sama uciekła.„ 
- Jakto sama?„. 
- Że nie byto żadnego porwania„. 
Garbusek wybuchnął śmiechem„. 

Rozdział · dwiescie siedemdziesiąty czwarty 

·OfiDo - To dobre!. .. - zawołał, tłumiąc 
śmiech. - Nie było porwania L.. Jak 

Za kuchnią mieścił się maleńki ko- nueił coś pod nosem, potem znowu przy dam im dowód, że porwanie właśnie 
rytarzyk, skąd przechodziło sie do .sa- cząit się, jakgdyby już miał skoczyć na było?„. Mniejsza z tern„. Sprawa jest 
loniku, pokoju o nieokreślonvm znacze- zbrodniarza i zdusić go swemi musku- zawikłana-„ 
niu. jadalni, buduaru, wreszcie sypialni. lar11emi Japami... I w zamyśleniu dodał: 

W buduarze Żmurek natknał sie na Był tak zajęty pracą, że nie zauwa- - Bardzo zawikłana.„ Najważniej-
jednego z gdańskich wywiadowców; zył nawet wchodzącego Żmurka , któ- sze, żeby wiedzieć kto dzwonił wczo
który wykańczał śledztwo. ry rozejrzał się po pokoju, czvniącym raj wieczorem z Chylonji... Ano, zoba

• Przywitał się z nim i wszczął -roz- wrażenie ,wyspy, na której przed chwi- czymy.„ 
mowę. _ . lą zakończyło i;tc straszliwe trz.ęsienie W ogrodzie czekał na nich zaniepo-

.- No, jak tam kolega uważa ?.„ Cięż ziemi. _ kojony hrabia. 
ki or.zeszek do zgryzienia. co?.„ - zą- - - ttalt!, ~ rozległ się naii:le tubal- - No, jak tam, panowie? ... :__ zapy-
pytał Żmurek. ny głos Garbuska, który zatrzvmał się tal, wpatrując się w kh twarze. - Da 

- Pewnie. że nie tatwv.„ - · od- Pi:.zy ok1;1ie. __....: Józiu!.„ Gdzie iest stu- się coś zrobić?„. . 
parł wywiadowca. - Marnuie ·tu - iuż żąca?.„ . , - pf~~ie, że c~ś sii Gob~.„ s: w_aż 

•*• dwie godziny i nie wiem nawet poco„. . - Leży w kuchni„. - odparł Żmu- - ne posz a I„. - 0 par ar use • sia-
Mmęło 15 lat. Jaś po taiem:a.i<:r-ei śmier- Żadnych śladów niema ... Bfądzi się po rek, zaintryg-0\vany jego odkrvciem.- dając na ławce. 

łelowym, 

~ .oicfa tz.ostałJiedynymdod19pa~kobiercą •ri,el: pustyni.... Szukaj teraz wiatru w polu.„ 0--ą: par.i tam cóś?.„ -:- JTaekgioe?J:e .. szcze ni'e mogę powi·e
~d~bylrr~~iei e:~uł inży~~;:a. PN:s~~ka~ - Jakto?„. Niema żadnvch ślądów? - Prawie, że ·nic a właściwie wszv- dzieć. W ciągu najbliższych dni sprawa 
radl.ie spotyka niespodz.iewanie zaw61Ze je.w.- - 2adnych.„ Chyba tylko te. że stko„. · . . - · . się wyjaśni. 
C%e piękną I kustaca Księinlcz.k~_. ktoś dzwonif wieczorem„. Sprawdzili:. . ~ Ni~ . .;-* fe$o nie . rozumiem.„ . - I znajdziecie panowie Księżnicz-

Podczas swego pobytu w Londynie Jan śmy już skąd dzwoniono„. z. rozmów- , -_.„-r-; _,_ PQ.te~ -panu wytłumaczę„. Da- k ? 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, · t d l waJ' m1' pan tera Józ'ę I Szvbko' ę · „. mcy czwar ego urzę u pocztowo-te e- z i · „. „„ - Prawdopodobn· 1·e ..• 
ukrywającego sie pod pseudonimem „Gar- Jó b t 
busek·_•. Kim I est ów taiemnic1y Garbusek, graficznego w Chylonji. .. No i co ·z ·te- · zia„ JI1i·~ po1r.ze. na..... - O, jakże się cie-szę!... - zawoła! 
nikt nie wie. go?.„ Urędniczka mówi. że bvl jakiś I nil: ndwracą1ąc wzroku od okna, na uradowany hrabia. - Jeżeli potrzebne 

Nieraz w-yratow-a1 on~ Już Ghli'd?:ika z ~an i właśnie zamawiał tenunumet ń~ kt@rym. ~!D ~ki,łka przewrócony_~ d~- są panom pieniądze na -ten cel, służę 
- tlężkiei ...opreSJr.Tan -proslgo, aby przYbył Jastrzębiej Górze„. No i co?.:. Pogartat "ntćzek, zacwrnt !'~ce wesoło. Józi~ m.1-·· każdą sumą.„ 

-s ·::~:C~~k~ J cifu}~~~tl~atfz\'fci~:. truł?!' piali\- zapłacił i poszedt. . . ._ _ ~p~~h1t;AA 11 Ple P.rz.y~iffa. : ~P:~f.z .111e Garbusek zaprzeczył ruchem głowy. 
_ Garbusek przybywa do Polski t zab!era :_ Nie pamięta jak wyglądał?.„_ Nie og!a w~aJe zwlec. się 1eszcze. z łózka: -- Dziękuję„. Wie pan przecie, że 
się do roboty, · poznałaby go ?.„ · . _- Mµsiał ~Wi~ęc,~Hdać się do kuchm. . przes7.kody materjalne nigdy nie odgry-

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który - Zaspana byfa.„ A ktoo\r' hm się ~ . __ -. - _Czy Józł~ . Jut dawno słuzy · u wały u mnie poważniejszej roli... Chciat 
b~ł t~warzyszem Jego zabaw d~!ecięcych ~tam przyglądał?.„ To nie jei sprawa.:-.· ·~~- 1 Sol_owereck_1e1? -. zapytał.. bym z µa 110m pomówić jcszcie w tej 
m1anu1ąc go. swym „sekretarze!I1 oraz z _ Więcej żadnych śladów nie ma- .? - ,Awt.~ak arugo, Jak tu mieszka- spr~1. \v:e .. Pan hrabia pod-)bllJ :JJwie-
Wandą Łapińską, która kochał 1eszcze gdy . ? . . . . · B -~r •• • bl' k d · · · ł , · K · · · I 
był małym chlovcem. Wanda wpadla w Cie .. „ Nie w1~c1e nawet w przvbliżenm - my„ . . : ę_ ,ie -JUZ_ !S o . wa m1es1ące„. Gza osta1r;,c1 s1ęzmcz <ę... . 
s1dla bandy przemytników. których her- kto to mógł być?„. . , - A o syplalm Józia często wcho- - Tak-.. - odparł Topi>rski. 
szt~m był. ni~ia~i Lucjan Szulski. Nadużył _ Slużąca mówi · że różni oanowiC dzitap.„, ~-, , Czy '\\ ióział pan w tym pJtacyku ja. 

- on 1ej zaufania 1 uwiódł w podstęJ>nY spo- . . : . . . - .. Zal · k' d Ł' 'k · ' · ,· ś .· - , ~ ? 
·· sób. Jan orzy pomocy Felka wyrwał ią z przychodz1Jt.„ Nazwisk tez mema.„ Mo l - "'"':"" . e.z,y ie y„. oz a orzec1; K1,~n m~z· - ~ „n. „. . . 

· rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- że właściciel tego pałacu bedzie cos zawsze flJUStałam _do :;?~ przygotowac. Hrabia 2astanow1ł się. 
-. ·· porską. . wiedział... Hrabiego Toporskie~o P,rze- , . . ::::- Dp~rze.„ Czy widziała Józia pa- . - O:vszem, widziałem„. - odparł 

, T_vmczasem. Ks1ężnlczka, kochając ciągle pytywaliśmy„. Nic nie wie. · - 111a, w łózku?„, mechętme. 
-:::: ~ąn~. wstępu1e ~ rozpaczy do klasztoru, A czy kolega myśli że hrabia _ Widziałam„ ~niadanie iei prze- - To bardzo ważne„. Pan chyba ro-

gdz1e odwiedza Ją dawny kochanek - Ka- . - · · · · t d łó · k · 'ł · · p · · d · ć t 
rol Zawidzki, sprzymierzemec magnata Ro- Jest pewny?„. c~e. cz~s Q _o _ z a przynosi am„. zum1e.„ roszę m1 powie zie . wszys -

' li~a. Obyd~ai są wrogami hrabiego Topor- Wywiadowca spojrzat nań nieufnie. - Dobrze ... A teraz niech Józia do- ko„. . . . 
~kiego. Ro.ltcz. ze wzgledó;v konkurencY!- _ Co też kolega wygaduje? _ Hra- brze uważa b-o -to jest najważniejsze .- Tego pow1edz1eć me mogę„. 
:!ia'J~ie~a~:~b~V:s~1;i~i~~1eb:l1~;~i!!ia!! bia miałby 'być niepewny?„. 'niacże- Ciy -' widziaia Józia ręce swej oani ~ -t Panie hr1a~io„b. Odd ty~h1 zeznań, -noś~ią. go?„. łóżku-?.„ pow arz~m, za ezy ar ~? wie e„. 

Pewnego wieczoru zostar zamordowany - Bron BGie-„. Nie podeirzewam - Widziat'am„. _ o'dparła r,dziwio . --: NKI~ . n:iogę_ narazic na szwank 
mecenas Glowniewski. Przyczyny jego zgo- I 1 Zd • . · · lk .- . • · · wł :.1 d · ł ś J opmJI s1ęzmczki..„ 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- go wca. e „„ .awaio mi sie tv ?•. ze n:i ~iuząca, me eu~ąc 0 czego w a - - Pan powinien mnie znać - obu-
dzono. ie w mieszkaniu była tylko głucha patrzycie na niego zukosa„. Gdz1ezby c1w1e Garbusek zmierza. - Dlaczego rzył się Garbusek _ D k ··: 1 . ·-służąca. Marjanna Kubiak. Siostra mece- tam hrabia!„. A czy poczyni1f§cie już nie miałabym widzieć.„ d-

0 
me d · ys reCJa na ezy 

nasa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- · k' ś k k'? · . N . · Jó · t h k h go zawo U.·. 
gatego plantatora 1 wyjechała z nim do 1a ie .Aro 1 · "', p k . . ~- : - .-od, · 1 .c~? Zia 0 yc re ac mo- Hrabia zdecydował się wreszcie po 
Singapore. . - . pewn!e„. . an om1sarz JUZ za- ze. po.wie zie~. „.. . . . krótkiej walce. 

Wy.kryciem tel zagadkowe! zbrodni za!ął w1adom1t ko.i:nisari~t p~rtowy. po~teru: -- - Ano . . prawie,. ze .me.„ .Ładne. by- - Pewnego dma przybylem do nie.i 
się najzdolniejszy wywiadowca żmurek, nek na stac11 koieioweJ, na Kam1enneJ ły ręce, tego p.ow1edz1e~ me mozna„. -zrana„. Weszliśmy na taras zasiedliś

; . któ~y między . inne-ml znalazJ na miejscu Górze, w Chylonfi. Oksywiu i poste- Delikatne bardzo. Pie~cłenie na· nich my do śniadania . Nagle „~ sypialni 
· ~~~~~kl ~~i~1:~'.k·0~~~:;zzbl~~;:kok~~ r~n.ek gr:1niczny _w Kolibkach ... Rów:. wielgachne byty„. wyszedł jakiś n~~pół r~~ebrany męż-

- , liczności drugi taki sam kluczyk det~ktYW ni~z straz gramczn:i _na ~oto Pasażer- O to właśnie chodzi.„ Widziała Jó- czyzna i pytał, zdaje się, o spinkę. 
znala_zł w kuferku Kslę~nlcz~1. Ponieważ s~1em została powiadomiona o porwa· zi'a·'te pierścienie?„. . Garbusek zagryzł wargi. żmurek · 
~~10n~~ f:d~o kł~~~~0~d1e1K~~~~ic~k~et~a~: mu.„ CTzego trzeba więcei?„. . . -:- Widziałam„. Pani zawsze nosiła uśmiechnął się nieznacznie. 
szkała wraz z Zawidzkim. - o wystarczy.„ - z~odz1ł _się dwa pieścienie.„ - Kto to był? - zapytał Garbusek. 

w Księżniczce zakochał się bogaty flnan- Żmurek.-Mam. v:r~żenie, ie znajdzie- · .....:... Nie z<leimowa}a .ich na noc? Hrab!a wzruszy~ r~mionami. 
sista Teofil Hoppe?· który przysłał fe! cu- my wkró.tce Ks1ęzmcz~e„. · - Nie„. Z rana w1dz1atam fe na fęku. 1 . -. Nie mam POJęcia„. - odparf. -
~owne model_e sukien w 1>_rez~nc1&. żmurek, - A Ja myślę. że me„. _ Czy Józia to dobrze pamięta? W1d~1ałem te_go pana po raz pierwszy„. 
interesując s1e osoba Ks1ęimczkl. _ Dlaczego? . p i . . t J d b t Zrobił na mme bardzo memite wrażen i e „. . . - ewn e, ze parnię am.„ e en y , . 

Detektyw„ szukając ciąg!e mor<lercy ad- . - B? to 'Y~al~ nie było por~anie ... taki pierścień z wielgachnym brelan- - Czy P.ozate!11. ~ie J?an coś. o pry-
wokata. wpada na trop .Jakiegoś Antka, któ- ?ą~zę, ze Księzmczka sama uc1ekła z tern„. Iskrzyło się to to, niklej słońce-„ ~atn.em. zycm Księzmczk1? „. O Jej try-
l'Y'. został przez hrabiego . uwieziony za Jakimś frajerem · . . . . . h b1e zyc1a na Jastrzębiej Górze?. 
miastem. Ż „. ł - Dobrze.„ W1ęceJ o me mi nie c o- · W' . . " . 

W cudne! miejscowości nad polskim Bal- m?rek zmarsz~~ył c~o o. . . dzi... - . iem, ze.„ ostatmo ?awila stę 
tykiem - na Jastrzębiej Górze - spoty- - A Medor?„ . .\ Józia _z zakneblo- 1 wrócił do sypialni zatrzymując się ~cale meźle.„ Byla w kasyme sopoc-
kają się hrabia Toporski l Kslęintczka„. wa~emi ustami?.„ A nieład w miesz- znowu przy oknie. ' k1em„.. . ? . ? 

żmu.rek otrzymuje ostrzeżenie, iż taiem-- kantu?„. _ Co pan tu znalazł? _ zapytał za- , W kasyi;iie. ·„ ~iedy · „. 
nicza organizacja „Czerwona Gwiazda" wy _ Wszystko to mogło bvć upozo- intrygowany Żmurek. - Przed k~l~u .d~1~m1„. Pozatem„. 
dala nań wyrok śmierci ponieważ ściga on urządzała przeJazdzk ht 
kh członka. Biedronia. zabójcę Ołowniew- rowane.„ Zresztą, nie upieram się- przy Garbusek machnął ręką· w· 1 Jac ~m„. 
skiego. te!ll.„ Może to było porwanie„. Diabli - Później panu powiem.„ - T ~c W1i!a ~l~sny Jacht? .. , 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w wiedzą. . Wyszedł do ogrodu. Żmurek udał = a „. 0 icz Je~ podarował... . 
taiemn_iczych Olkoliczn.oś-ciach Garbus~ ze Machnął ręką i pisał dalej, a żmu- się za nim. To bardzo wazne„. Bardzo waz-
żmu!k.1em. wsz~yna1~ śledztwo. S!u~ąca ; rek przeszedf do sypialni, gd-zie Gar- , - Wiem już skąd wczoraj dzwonio- ne-„ - mruczał Garbusek . 

._ księzmcz-k1 OP<>W1ada im, że poprzedniego b k „ ł · · k · ·1· k' d K · · · k' kł · d - d-nia księżniczika wraz z hrab!ą Topors'kim 1 use uw11a się Ja pies mys 1ws l na no- o stęzntcz 1„. - rze wyw1a ow-
o~_a,da1i okienice i mówili u, są za słabe.„ j polowaniu„„ Tu skoczył, tam coś otwo j ca,-by również pochwalić sie. iakiemś od 

· ~zył, zajrzał, obwachat. gwizdnąt., za• ·kry.ciem.'. · 
Dalszy ciąg· jutro 
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Kino·Teałr KINO W OGRODZIE PREZENTUJE OD DZIŚ I DNI NASTEPNYCH rewelacyJn11, komedJę polską •. Uniwersalu". 
humoru i rad9śc1 

ziarno beztrosk ; 

,-~ ' K ETA" KO CHA ••• LUBI ••• SZANUJE„~ 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 
W rolach głównych Loda Halama, Bodo, Walter, Pognelska. Znicz, Zaremblanka, Sleladskl, Ławiński, Tom I Owerło. 

Następny program: „CSIBI'' z Franciszką Gaal. - Widownia zopatrzona w razie niepogody i chłodu. 40-1 0 
aD~lili.mililliimm:„ ... a.„11111iiim•„„„ ....... „ .... „iiiii_.iliillliliiiiililiiiiiii„llliliiiillililiiiiiilliiil ... ._llllilililllilm„.-m1llll!l11111111maum!~ 

Wspaniała komedja p. t. „ 
1 

o -O• „ 
... • w rolach gł. Annabela oraz Jean Mural . • I 
A Następny program: ,,Zloty · Moloch'' 

rtadprogram: dodatek dfwiękowy Foxa. 

H.in .oteatr § Bezkonkurencyjny program 

„~,,Bokser i Dama'' I wstrząsający dramat kobiety, o której serce walczą pięścią. Reiyserja wielkiego W.S. Van Dyke'a. 

! t 
Le j jonów I

. w rou głównej Nyrna Loy i trzej królowie pię~c1: Wax Baer, P1l1110 Carnera, 
Imponująca treść, rewelacyjna rewja, zachwycające piosenki. 3ł1Ck QOlllPSOY 

2 -4 „„ft ................ na d Ciekawa trełf, karkołomne tricki, brawurowa gra. 
0 Nadprogram: Dwa oblicza Rł~ ~'Ili' Y r Początek o godz. 4-ej, w niedziel~ I łwltłt• o 12-eJ w por. 

Wenerofo
0

g~czna Baczność I ~r!t~z~ta~i~ó~m~ I CHORZY na ruptury, _skrz_ywienie ~ 
Lekarzy specjalistów L t . ''' D·ra . z RAKOWSKIEGO kręg osłu pa I r ózne ka. 

Z AWADZKA 1, tel. 20&-a8 e lllCY ••• · · lectwa I I dla chorych na 

Choroc~;n~~n~~y~z~~ ~ ~o~!~~~iowe w·1en·1owe1· fio·ry ·1 Kra'lnwa uszy, nos i . •••dło 
i skórne. (Porady seksualne). ~ ~ r; 

1

Pictrkowska 67. Tel. 127-81 
STACJA ZAPOB!EGA ~CZA czynna ,,Ilustr. Republika" i Przyjmuje od 11-2 i 5-& I 
cala dobę. Dla pan oddzielna poczekał· . - ----

- nia . Porada 3 złote. „Expre~s Wiecz. Ilustr." LECZN·ICA OMf6A"i JWN ICA są do nabycia o gcdz. 8 rano u gaze- " i 

" _vis Chłodni wtedeńskiej I Gabinet . d,_ntyetyczny 
łfłl c1arza Jamnika. wl·lla Kawuli, vis-a-

1 
Lekaraz:v ~pecJallstów I I 

P otrkowska 294 .,~ . .G~~wtaA e _:11.EL. ~42-42~, 
otwarta od Il-el rano do B·ef wlecz. I -Przy1ęc1a na· m~iscu1 Wizyty ria 
PRZV J1'\U.IA LEKARZE SPECJALISCI ·p · :-..-k~ , • . mieś~1e. {Jornoq ,akuszer}'.Jna . . 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 1 o o I A11alizy le1<arskie, o.patrunki, zastrzy-
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· ~ ki. - Lampa ·k~arco~a. - Roentgen. 

STYCZNY. -~ __ Diaterin1a. 

P d 3 I • I DUŻY 2 OKIENNY słonecz-

· - ora ~ z .o e. I ~ni~o~~z!Ik~~e~~g~~Y~b~~: M ' JAUDRB. MEEDN. HAUS 
I . . . ! dO~ \Vy~·na1~

0

e"Ciii' ' c:oR. KOBIEC" l •Al(USZER~A 
1 Zg. ierska 11, 

li ul. KI~=SK~:a~a=· m. ~ ~ Przv~:'. ~~~-::a w. 30-2' :;--~~~~~~~~~~~~! 50.2 __,.~~~~~~~~~~~--
DOKT 0 R 

EICHER ·-··-„··-··- ~~~~=~~~I falami 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· V EN. IJ S Choroby stawów, kości. mleśnl. ner· 

NYCtl I WENERYCZNYCH. sT.oóASK•EGo wów. skóry, narzadów wewnetrznychl 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. , kobiecych i t. d. 
Południowa 28. Tel. 20M13 • N4"0M ITY w si::ablnecle terapii fizykalne) 
przy jmu je od 8-11 rano I od s-8 N A E M Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164·21 ____ „ ___ ,.. _ -· ·--·-

wiecz. w niedzielę I święta od 9-1. łJSllWA PA\'SICIE ' ' 
~·-- DR. MED. P11G1 •·uszAJE "Cz Y st ość 
WIKTOR MILLER R ..... k •• ~~~;~;:i,e c;~::~:~;~~~~r~l:;a;~: „ OllUu tł '·. <•I Czyszczei1ie szyb 

choroby wewnętrzne j ,,EX•fiA••## Piotrkowska -&4. teleloo 167.45 
Spec. Reumatyzm Artretnm. .., ••• 

f . RESTAURACJA 
izykalna terapia. nabyć można codziennie w sklepach Holel POl&kl 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 146-11 p. Lewenberga w T !! Of 1 LO WIE, 

Lecznica .v1lfi\Kj~ ~i. W INOWLODZIU i na letniskach obok Piotrkowska· 3, tel. 1()6.16. 
Inowłodza. -

I H. szU°MACHER 
Choroby 'k6rne 

i weneryczne 

PIDTRKD\VSKR 56 
tel. 148·62 

DO SPRZEDArtlA 
kredens, dwa ·duże lóżka z ma
teracami, dwa nocne stoliki, ze
gar ścienny oraz żyrandol. Lo
katorska 9, m. 14. Oglądać ino
żna od godz. 2 do 7 po pot 

Dr. Jan Po.lak 
ul. rtAWROT rtr. 7 

Tel. 164·21. 

choroby 
(astma. 

werwnetrzne .t aUerilczne 
pąkrzYWka, ml~~a.. reu· 

·matyim) 
God:ciny pńvięć 7--8, 

od ~!r~~ '.~~~~~:~·- I 8 nLEKnA'Zu· nEuNTYMSn ur I ~:l~~~sz~:it:~~1~~iic:~~:~r~ 
-----· ----- --- - • . ~ H I U VV Kto chce: 1) znaleźć loka~ora lub sub· 

, Dr. Ml!D. lokatora. 2) znaleźć m1esz1<anle lub 

Knr1PiO\VSkl. p-1oorz1yfrmku1eood"'3-7spok: 51~~~śńćczfubix:;~~~.3) 4fp1c~e~~ć ~~~~: 
l'Jł~HAI . U wiek okazy jnie. 5) . dostać posade. 6) 

CHOROBY WEWNĘTRZNE ____ telef._ 121-23 ~vavs~~~l~~e p~~f~~~~: ~ ~R~~~lu~·~ 
Gdań Ska 37 POKóJ umeblow'any słoneczny, wei ś- ZŁOTO, srebro. biżuteria 1 kwity Jom 

. cie z korytarza z ła zienką tanio di; bardowe kupuje i płaci najwvsze ce-
Tel. 232-55. przyj mule 7--S wieczór.' odnajęcia. Piramowicza 5, front, m. 11 ny. I. fiialko, Piotrkow~ka Nr. 7. 

Pomoc I skutek bez operaciltll 
RUPTURY, jako też kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielką lak glowa ludzka 1 spo
wodować może śmiertelne pawi· 
kłania kiszek. 

Specfalnc lecznicze bandaże ortopedvczne I 
gumowe mojej metody usuwaja radykalnie na i- I 
nieb~zuięc:znieisze i naiustarialsą.e ruptury: u • 
mekz~n. kobiet I dzieci bez o·peracii. \ 

NA SKRZ\'WIENlfkregos/upa przeciw two
rzeniu sle ltlltbów t g~\icv kości lecznicze goi- • 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóit. płas
kich I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. -

----------~ Szt\lczne nogi 1 rece. Na obniżenie żolądka i ki
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec.ban
daże na ruptury powroll'le po operacji. Tekst I klisze 

zastrzetone 
Zakład Ortopedyczuy: 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT J:e Lwowa 
Łódt, ul. Wólczańska Nr. 19, (front, parter) 

30-letnla praktyka pełna ~arancja. . 
. tel. 2Z1·77 I 

UWAOA! Od 1 września 19a3 r. przytmuJe tylko osobiście. Uboezpic
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
chorych jest konieczne. Ceny orzystepne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Tą drogą składam serdeczne podziękowanie WP ANU DYR. J. 
RAPAPORTOWI, zam. u. Wólczaftska 10 (front parter) za zaapliko· 
wanie synowi mojemu Zblgniewoowl, lat 15, aparatu ortopedycznego, 
leczmlczego na skrzywienie kręgosłupa. Syn mói czuje sle obecnie bar 
dzo dobrze chodzi prosto skrzywienie zostało całkowicie usuniete. 

' ' (-) L. KARPOWICZ. 

Pokój 
2 OKIENNY 

fl"')~towy sło_necz
ny z meblami lub 

bez do 
WYl'IAJ~CIA 

Kll\ńsldęgo 48 m. 6 

( ) 

PLACE w Stokach sprzeda.in tanie j 
Rozmaite niż dotąd przy przedlużeniu ulicy Po-

morskiei. Dojazd tramwajami 4-ka i 
~!!!!!'~!!!!!!!!!!~~~ iO·ka, 20 minut od krańcoweio przy--=--- --- stanku tramwaiow~o. Informa•cii 

KONCESJONOW!Nf przez Min. Spr. ud~111Ja, .dwór. w ~tokach w niedziele, 
We.w. Biuro wywiadowcze, wł Paweł święta I codz1enme. ~ 
Nudcl. Lódt, Gdańisika 68, przeprową. ZAWODO.W~ kmycowa przyjmuje do 
dza w:vwtady, obserwacje, udziela in- nauki kroiu 1 szycia. Wyu-czam rysun• 
formacji we wszelkich siprawach li:ów zasadniczych oraz modelowania. 
· · Oplata trgodniowo 3 zł. Gdańska 154. 

KoncesJonowane przez Min. Spr. MIESZKANIA większe i mniejsze w 
Wewn. pierwszorzędnych domach, pokoje u· 

Biuro Wywiad meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
owcze iokąle, poleca najszybciej i nai'korzyst 

wł. PAWEI. WUDEL · j p 1 p 
l.6dir Gdańska 68 ~~f. i32~01~ruch", 10trkowska Nr 81 

przepr0wae1za wywiady, obserwn.-
c.Je, udziel~ informacyj we wsze!- Po••ul ... •j• -I„ 

kich sprawach _.., 6- a - • 

~111onler6w 
tury udziela rutynowany nauczyciel. do instalacji sily i św iatła. Ofertl' 
UL Za.wadzka nr. 21 m. Ba. front, co- pod „SS." do administracji mnj cjszeg:.i 
dziennie zastać od godz. 4 - 7 po poi. pisma.: 20-2 



Mistrzostwa Polski ·w wat~rpoio Wycieczka do ·Londyńu 
na hobiec:e ldrzuska 5wtaiowe. rozpoc:zgnaJq ••-= w dn'u l~ c:zew~ :;;o 

W ?niach 9 - 11 sierpnia b· r. od- I T·wa, Warszawa - Raszyńska 58 do Polski Związek Pływacki ułożył K~lendarzyk ten przedstawia się na 
~ędą się w L.ondynie wielkie światowe dnia ZO czerwca. Przy zgłoszeniu nale Już kalendarzyk tegorocznych rozgry- stępui,ąco:. . . 
igrzyska kobiece, w których sta.rtuje ży złożyć 100 zł. wpisowego, wek o mistrzostwa Polski w water - Czerwiec 10 - Legia - AZS .. Cra-
ellta naszych lekkoatletek z Walasiewi- Informacje _ jak wyżej. polo. covia - Makabi. 16: EKS Katowice -
czówną na czele. · Makabi, 17: EKS - Cracovia. 25: Le-

Z okazji tych zawodów T-wo Krze· s • . 150 ooo ób' gja - EKS i AZS - Cracovia. 29: 
w:Jeni.a. Kultur:y Fizycznej Kobiet w '?lar tad1on sportowy na os AZtpecL;gja i ~=~:gl -_ Crt~~J~~· 8: 
-szaw1e org~~1zuje d~udniową, w~c1ecz 1 I Cracovia Legja i Makabi - EKS. 14: 
kę do Angln. \YYCieczka z~1edz1 po Z Rpsji nadchodzą z.nów wieści o roz.. tyc7.m.ego stadjonu Wu!dowrune ibędą . AZS _ Makabi. 15: Legja - Makab;i 
drod.z~ urządzenia sp~rtowe 1 w. f. w , poczęc1u na przedmieśQi•U Moskwy bu- ogródki dziecięce, bois:ka trenliin,gowe, ! i Cracovia _ EKS 28: fKS - AZ':::J· 
Berhme, a w Londynie - opecna bę- I dowy wielkiego staiddotlJU sportowego, Qież.nia !ektkoaitlety,czna i szereg innych li 29: EKS _ Legia. · 
d~de na rozgrywkach światowych, po· I obliczonego na 150.000 miejsc siedzą. urzątdzen .sP.~rtowYch. . . . Sierpień 18: Makabi _ AZS. 19: 
na to - zwiedzając dokładnie miejsca 1

1 

cych dla publiczności. ":' 111aJibhz.szem sąs~edztw1e stact.ionu . Cracovia _ AZS. 
~e urządżenia w. f. i sportu, zap:nna Na sta<ljonie tym ma sle też znaJletć sfan~e ·pałac r akaidemJa OOUlltu.ry flizycz- Na tern wyczerpuje się program roz 
~1e z angielskiemi metodami pracy w 1 pływa:l111ia o powierzchllli 2.000 mtr. kwa- neJ. • . . grywek ligi pitki wodnej. 
w. f. i t. d. · ' . dr.atowych z frybuITTami .na 8.000 mieJsc. . Cały sitaidiion ma być naj'\1{1.ększY;tn Pozatem jednak przewidziane są 

Wyciecz1ka trwać będzie ogółem Reprezenfacyjne korty tenisowe stad- 0tbJeiktem. ~iJJtClrtowym na te~en~e kraJIU, rozgrywki 0 wejście do tej ligi pomię-
dwa tygodnie. Udział w wycieczce mo jonu mieć będą trytbUJtly na IS.OOO osób, a koszt J~~o budowy. przew1dz,1ainy Jest dzy mistrzami poszczególnych okrę-
g~ wziąć. . wszystkie osoby, bez wzglę a tor kolarsiki na 20.000. na 150 m1honów rub!I. gów. . 
du na płeć, interesujące się sprawami Poza1em na terenach tego g:Jgain- Rozgrywki te rozpoczną się w dniu 

~~j!· ~a~~~~lełkyi~rinss~~~~~';rokije~~at, 249 dz·1enn"1kilrzy na mistrzu· stw·ach s·w·1ata 1
1 !fr;~~ tgkr~:~~:ch. ukończeniu mi-

Koszty podróży w ob'ie srony, pasz- 1 W rozgrywkach eliminacyjnych 
por~~ . z~graniczn.ego, utrzym~n:a , w I Na rozgrywaj~ce sle we Włoszech Prancja 27, Niemcy 23, Czechosło- mistrz Poznania spotirn się z mistrzem 
Ber li.nie 1 Londynie, koszty zwiedzan- Piłkarskie mistrzostwa świata zglosilo wacja 19, Szwajcaria 18, Holandia 16, ! Pom?rza. R~perezentant K~akowa grać 
wy~iosą ogółem około zl. 450.- na o· się 249 dziennikarzy sportowvch z ca- łiiszpanja 12, Belgia i Węgry oo 12, Ju ?ędz1.e z mistrzowksą druzyną okręgu 
sob". ł · .· . . . tego świata. gosławja 9, Szwecja 7, Austria 6, Ru- sląsk1ego. , . , . „ _ 

7,z ószema przyJmuie sekretariat Najliczniej reprezentowana iest, na munia 5; Stany Zjednoczone 4. Argen- . \Yarszaw~ goscic będ~i~ mistrza Ło, 
Wl!i e turalnie, Italia. bo at przez 65 sprawo-I tyna 3, Luksemburg i Turcja oo 2. Wre- 1dz i w.reszcie. w · os.tatnieJ parfe gra~ 

lgrzus•·a klubo'w zdawców. Dalsze miejsce w kolejności,szcie cały szereg krajów, oo 1 dzien-ibLędą mistrzowie ~ilna z. m.strzami 
' K zgłoszeń zajęty: nikarzu. , lmwllio•w•a•.•••••••••••• 

~h~~:!~~~!~E;R~f ;~!~k:~ ~~r~~J Mi~~nDaro~owei f e~emii ~ił'an'iei. · prze~:~=:~t: ~;!~!~w•e 
klubów siportowych w całej Rumunii. I' • .Jak JUŻ pod~hśmy w Rzymie odbył W tej sprawie odbędą się dalsze per- Przygotowania polaków w Belgii 
Igrzyska te miały na celu ustaleniQ re· się kongres m1ędzynarodowei federa- traktacje pomiędzy Międzvnarodową do Igrzysk Sportowych Polaków z Za 
prezentacji na i,grzyska s,pl)rtowe pola- i cii piłkarskiej. Naiciekawszvm punk- federacją Pitkarską, a Międzvnarod0M granicy (sierpień r. b. w Warszawie), 
ków z zagranicy w Warszawie. tern obrad była sprawa zorganizowania wym Komitetem Olimpijskim. są w całej pełni. . 

olimpijskiego turn!efu piłkarskiego w Wybory do nowego zarzadu _ wn1:J- Najlepszy lekkoatleta Polonii belg1i 
Mecz piłkarski Wilno-Ryga 1936 roku w Berlinie. sly zmiany jedynie na stano~skach 5kiej, Jan Nowak, który niedawno był 

. „ . . . 1· Sprawa ta rozbiła sie o kwMtj~ a- pierwszego wiceprezydenta i 4-ch :zł. I operowany, zjawił się już na bieżni i 
W na1~hzs7ą medz~el~, lii:~9. 3 c~erw matorstwa, międzynarodowy . komitet zarządu. Z ramienra Polski o. MaU~w na ostatnich międzynarodowvch zawo 

ca odbędzie. s:ię w. Wiini.~ międzymiasto -oJimpił~~i bowiem ~toi na stanowisku, wszedt do komisji rewizyjnej. · dach w Leodjum uzyskał w biegu na 3 
wy. m~cz piłka.rski pomi'.~dzy t'eprez-en• I że w takim turnieju mogą wziać udział Sprawa niedoszJego mec7,u Pal.;ka- kim. drugie miejsce, bijąc zawodników tac1am1 W11lna 1 Rygi. Mecz rewanżowy 1 · d · · k' i C h rozegrany zostanie . w ciągu najbliższycll ie yme druzyn~ amators te. organ za- zet osfowacja nie by ta oo ruszana na niemieckich i belgijskich. 
mie6'ięcy w Rydze. torom zaś zalezy na tełtl. żebv w .za- kor.gresie. 

wodach startowały przedewszvstk1em Następny kongres FIF A odbedz'e 
wszystkie potęgi piłkarskie, które, Jak się w 1936 r. w Berlinie. 

· wi~domo. mają piłkarstwo zawodowe. Piłkarze szwedzcy 
grać będą w Polsce J • b t I 1. . 

oawiący w Szwecji wraz z ekspe- rzec1a ro o n cza 0 1mp1ada 
dycją naszych piłkarzy przedstawiciele I . · 
zarządu PZPN-u prowadzili tam pertrak 9poriowa W Pradze 
tac}e ~ Szwedz~im z~iązkiem Pi!ki \ w pierwszych dniach lipca odbędzie rzy lf~żą się z udziałem ł6,000 dzieci 
nozneJ w sprawie prz~1azdu szwedow się w Pradze Czeskiej trzecia czecho- w popisach .. 
na dwa mecze do Polski- słowacka robotnicza olimpjada spnrto· . Głów!le imprezy s~ortowe odbę?ą 

Admira wystąpi w Łodzi. 
Jak się dowiadujemy wznowione zo

stały pertraktacje między ŁKS-em a do
skonałą drużyną wiedeńską Admirą w 
sprawie rozegrania meczu piłkarskiego 
w Łodzi. 

Pertraktacje te znajdują się na jak
najlepszej drodze i istnieje prawdopodo 
bieństwo, że trzykrotny mistrz Austrii 
grać będzie w Łodzi w nadchodzący 
wtorek. 

Należy zaznaczyć, że doskonali pit
karze wiedeńscy grają w czwartek we 
Lwowie, a w niedzielę na śląsku. 

Pertraktacje te znajdują się na jak· wa. Dotychczas do tych zawodów si,ę w dm~ch od .s do 8 lipca. Obok w1el 
najlepszej drodze. W razie przyjazdu , zgłosiło się 12 państw: Belgja, Auglja, kich popisów. gimnastycznych z udzia
reprezentacjl pUkarskiej Szwecji do 'Finlandia, Prancja, JugosławJa, Łotwa, l~m wielu tys1ęcy z~wo.dników 1 ~wod 
Polski poza oficjalnym meczem· z re-\Rumunja, SzwajcarJa, Węgry, St. Zjed· mczek,, program OhmPJady .Przev.:1duJe 
prezentacją Polski rozegraliby też szwe noczone. Holandia i Polska. liczne imprezy we. wszys~k1ch dz1edz.i· Reprezentacja Łodzi na meci 
dzi jeszcze jedno spotkanie najprawdo L' b d 'kó · • t · c nach sportu. SpeCJalne zamteresowan1e I z Wrocławiem 
podobniej z reprezentacją Krakowa lub d kl icdz. a za wo m kw. dnie Jes i Jesz ze wywołują zawody lekkoatletyczne, któ 1• • 
SI l , 1 ° a me znana, w az ym ra~ e Prze~ re rozegrane zostaną w dniach p, 6 i 7 Kapitan związkowy ŁOZB p. Kona-

ąs rn. . . kroc~y. ~na 50,000. Z sameJ Polski lipca. , 1 1 • rzewski ustalił już reprezentację Łodzi 
. W mec.zu. ty.m występowaliby. szwe przyJe~dza 500 os?b· Arrteryka .wysyła z Polski, jak już zaznaczyliśmy, wy na mecz bokserski w Wroctaw1em, któ 

dz1 oczywiście Jako , reprezentanci. at dw:1e ~k~edyqe, przyczem pierwsza jeżdża ekspedycja, składająca się z 500 ry rozegrany zostanie w dniu 15 czerw-
opuścita J~; Nowy Jork na okręcie •• I~ osób. Pozatem w Olimpiadzie wezmą ca w Wrocławiu. „ . . 

Tenłslłcl AZS-u i Warty w:Łodzł. de. Prance , a druga wyjedzie w Polo udział polskie stowarzyszenia robotni· Do !eprezentac]I weszh następuJ~cy 
w nadchodzącą niedzielę bawić bę- wie czerwca. . cze z Czechosłowacji {„Siła)" i i1'nych zawoqmcy: Pawlak, .spod.enk1ęw1cz, 

dą w .todzi tenisiści AZS-u warszaw- W związku z Olimpiadą„ gmina wie· krajów. • I . · Wotmakiewicz, Banasiak, Taborek, 
skiego i Warty poznańskiej. <leńska przygotowuje , kwatery dla Ze względu na udziat kilkudziesięciu Chmielewski, Seidel, Krenc. 

Warszawianie zmierzą się z druży· . 50,000 osób. W tym celu kotnitet olim tysięcy zawodników w Ollmpjadzle or- Seldel występuje obecnie ~ barwach 
ną tenisową WIMY, zaś poznaniacy pijski otrzyma do swojej dyspozycJł 87 gainizatorzy będą mieli nielada trudno- Wll'.v~Y. wobec cze~o ma.ze on brać 
z ŁKS-em gmachów szkolnych, w których znaf- śd z wyżywieniem tej olbrzymiej masy udział w reprezentaci1 Łodzi. 

· dzie kwatery 21.000 mętczyzn i 13,900 osób. 1 : ! 1 1 

SekcJ·a bo.kserska kobiet· Na olbrzymim stadionie uril\· Imprezy olimpijskie odbędą się na 
dzony będzie specjalny obóz dła ~ilku lwybudowanym olbrzymim stadjonie, 

przy klubie Tramwajarzy .\tysięcy skautów, potatem organiza~~zczącym 50,000 miejsc. 
Przy · klubie T1.•amwajarzy w Łodzi • 

P?W~tała sekcja ho~se.rska, .którei tre· to tysięcy złotych Ellmłnac1e tenisowe 
n1il'lg1. 0~Jął znMl:y pięściarz ~i,cer 11· Kie a jedno u· darzenie. przed meczem Berlin-Kraków rowin.11k1em sekc11 1est p. Zdzisław Jerz.v Z 
Hoffman. Ja.ck Petersen (Walja) · pokonał w Jak wia.domo, w dnia.eh 8, 9, 1.0 

ciągu 6 sekund Sn1itha prz~z k. o. Za czerwca odbędz.ie się w Krakowie mię· 
ZwyciAStWO Szamoty wailkę tę otiri:y.mał oo 750 f. sztetl., a GZ)'llla.rodowy mecz te.niJS-Owy Berlin -"..: z k d 1 Kiraków. Celem ustałenia składu repre· · W Pa ryz· U więc prze.szło 20.000 zł. a se un ę wa t „ v _ k tf t . . zen ac11 n.ra owa ro.z.e"'rane zos aną spe 

h k l ki h p . k1 za,tem otrzymał 125 funtow, a za je- cjalne zawody elimiinacyjna z udziałem 
Wt załwoda~ 0 arsd c ~ t a.rpyzlu dno uderzenie (wogóle były dwa) 375 IDubieńskie:j, Volkmerównv i Pozo. w-sta,r owa: m. m. zawo owy mis rz o • . ł) . k d k' · 

k. H ryk Szamota z.a1·mui'ąc t-sze funtow (10.000 z . co Jett re or owe.n-. s iei. 
$ . l en I - ·.l- • w kł d t " 'd • mieiisce w jednym z biegów. wy.nad!,r~emem. s a. reprezen a·c11 we1 zJJe t>OZil· 

1 
·• łem JedrzenoW6ik.a.. · 

Premier łotewski 
na czele komitetu olimpijsklego 

Odlbyte wybory do nrządu Łotew· 
skie.go Związku Związków Sportowych 
i Komitetu 01impijski~,go ·przeprowadzi· 
ły na prezesa obu organizacyj -- łotew 
stkiego wice.-premiera - Skujenieksa. 

Wittman 
na mistrzostwach 

tenisowych Eslon.~ i 
Dnia 30 maja rozpoczynają się w Tal 

linie międzynarodowe mis.frzo5twa teni-
60We Estonji. Z Polski udaie się na te 
zawody mistrz .Warszawy Witman, 
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C'!,._dzienna nowelka ,,Expressu" 

łta pograniczu 
Zbliżała się już pófnoc, gdy do mie-

5zkania komendanta posterunku granicz 

H tSO 

Ucieszny film ,,Expressu" 
n~gc w~ rowadzili dwa i strażnicy ia- , r--i-:::::::::::::-:--r~-:;0:::---::::::::::::::::::r--i ~~~~~fil~~Bfnr=;;:~~ 
kiegoś niemłodego mężczyzne. w kape- ~ 
!uszu nasuniętym na oczy. 

- Schwytaliśmy go w pasje grani
c~nym - powiedział jeden z nicłi -
N_1cma przy sobie żadnych dokumen
t~1"";. natomia~t, jak stwjerdziliśmy, po
c;;1?.aa dużo pieniędzy . 
. . Komendant posterunku, udający się 
Juz w owvm czasie na spoczynek noc
ny. rzucił okiem na przytrzymanego. 
I naQ;'e skamieniał z przerażenia. 

P!zccież to był jego brat, Piotr. Nie> 
widzieli się iui od lat dziesieciu i nie 
utn:n1wwalj ze sobą żadnych stosun
ków . Piotr miał już kilka soraw sado
wych r: kryminalne przestępstwa. Nie 
uJeg, •q wątpliwości. że i tym razem 
chciał uniknąć kary i zbiec zagranicę. 

- Wyjdźcie stąd - oowicdz:at 
wreszcie do strażników - Ja go sam 
rrzes łucham. 

Strażnicy spe?nili rozkaz. K<)men
d:rnt przez parę chwil spoglądał w mil
czeriiu na brate; i wreszcie oowiedział: 

- Czy nie po:waiesz mnie? 
- Oczywiście. że poznaję od pierw-

S7,ei chwili - uśmiechnaJ sie Piotr. -
Nie rhcia!em jednak ciebie kompromi
tow :Jć wobec strażników. 

-- Dlaczego usiłowałeś orzedostać 
c;;ie przez granicę? - spytał komen
dant posterunku; mierząc brata badaw
czem snoirzeniem. 

- Dlatego, że musiałem. Nie będę 
ciehie wprowadził w btąd. Jesteś prze
cież moim bratem. Przyznaje się więc 
·ie zrahowafem bardzo poważna kwotę. 
z.agranicą nie będzie mi "'rozić żadne 
ni ehezpiec7eństwo. Mam adre" pewne 
go jegomościa. kt6rv mi dostarczy fat
<:7.:Vwego paszportu i pod każdvm wzglę 
dcm ułritwi podróż. 

- Ależ teraz chyba iuż zdaies7. so
hie sprawę . że ci się to nie uda? Prze
ci~ż ja cie oddam w ręce policii - po
w1cd7.iaf stanowczo komendant poste
runku. 

- Nie wierzę w to - :-~;;;dmiaf się 
Pi otr. - Czy ty wiesz. że mam przy 
sobie tyle pieniędzy, iż nam w dwójkę 
wysta rczv na kilkanaście lat wesotego 
beztroskiego życia? Bedziemv szale·ć. 

· bawić się. podróżować po całvm świe
cie! Czy zdajesz sobie sorawę ze 
szczęścia jakie cię spotkało? Przecież 
gdyhvśmy się tak przypadkowo nie zet-

Pat: - Patrzę na ten pusty puharl Pat: - TMtai nauczymy sie jazay I Pataction: - Pamietaf,, ze.„ ja tu sie-
i łzy mi z oczu ciekną ... Żeby go tik ja- rowerowej, aż miło... dzę... Nie rób kawałówt... Wolniej!.„ 
kiś cud napełnił kapuśniaczkiem albo Patachon: Przy okazji postar.a- Pat: - Cóż to za wś'ciektv rower?.„ 
grochówką... ·- ·'. 1 my się zdobyć taki rower za darmo„.] Pędzi na złamanie karku!:.. ;! 

Patachon: - Patrz ... Uwaga .... Dzi· Panie szanowny, możeby pan nas nau- Właściciel cyklodromu: _ Wcale 
siaj odbywają się zawody kolarskie„. czył.:: .MY si~ panu potem kiedyś przy dobr.ze się zaczyna ... Tylko wiecej od-
Skąd tu wytrzasnąć rower?... okaz11 -Odwdzięczymy.„ wagi!.„. 

I 
~1 

' . 
Pat: - Jeszcze jeden taki spadęJ(., -·Patachon: _... Dziękujemv serdecz-J Pataclion: - Uwaga, cięhr'6wlfa 

a może pan już śmiało dzwonić pp ka- nie!,." N_aµczyliśmy się już jechać! Mo- przed nami! ... Wymijaj!. .• 
retkę pogotowia... · [! -J je uszanowanie!... I Pat: - Ani my~lę!. •. Niech oni wy-

Patachon: - Diabli nadali taką za„ ' Właściciel cyklodromu! - Co to?!... mijają!.„ · 
bawę ... Czy pan myśli, że ja gtowę na A kt9 za rower zapłaci?!... t C>buzy!„. Szofer: - Z drogi, pętaki! •.• 1Nie 
Ioterji wygrałem?.„ Trzymać ich!... zawadzać!„. 
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knęli. gnifhyś w tej norze na oograni- . , . 
czu do końca swego życia. Cóżby cie Pat: - No, i kto pętak? ... Ciekaw J Pat: - Co słę stało?!„. Gdzie je- ł Pataction: - 1'.ruCino.„ Erzez rtµ-
tu właściwie czekało. Naiwvżei po jestem. kto im teraz· kości pozbiera!... steśmy?!... pie koto nie przerwiemy przecie w,Y-
kilkunastu Jatach g!upi awans. i maleń- Patachon: - Ale im zajechałeś pod? _ Patachon: - Wpadliśmy na po-, ścigu„. · . · ., · : ·. 
ka poch.\' v7ka pensi1. Lepie.i iuż się po-

1 
piąte żebro!... · . . l ciąg kurjerski, nie widzisz?!... Przed Pat: - Słusznie .... Jedziemv. da tef~. 

wiesić,_ niż tak marnować najlepsze Szorer: - To łobuzy!.„ Ja Ich nau-: nie koło diabli wzięli!... · Patachon: - Tylko mnie nie wy-
lata- · . czę!... Do kryminaJu· ich wpakuję!.„ -. Pat.:-· Co teraz będzie?.„ Jak wy- wal.„ Gotowe!„. Jazda: 

Komendant posterunku spoglądał . glądają nasze zawody kolarskie? ': ' 
zdumiony na brata. Przecież w tern co 
mówił Piotr tkwito niewątpliwie wiele 
prawdy. Życie na głuchym odcinku gra 
nicznym. zdala od osiedli ludzkich, jed
nostajna ciężka praca i ta ciągła bezna 
dziejna szarość. Nie. jego życie nie by
fo godne zazdrości. Teraz dopiero zdał 
sobie sprawę z tego wszystkiego. 

Przez parę minut panowało milcze
nie. 

-- Słuchaj, Piotrze - odezwał się 
nagle komendant. - Nie kuś mnie, je
stem uczciwym urzędnikiem. Muszę tu 
zostać i ciebie oddać w ręce policji. 

- Nie zrobisz tego! - krzyknął 
Piotr. - Pamiętaj, że jestem twoim bra 
tern. Grozi mi kilkanaście lat więzienia. 
Jestem pewny, że umrę w jakimś lo
chu! 

Komendant posterunku nerwowym 
krokiem począł się przechadzać po po
koju. 

.,.- Zosta6 tu sam - powiedział wre
szcie. - Pójdę do mego biura. Musze 
nad wszystkiem poważnie się zastano
wić. 

Oddalił się szybko. Piotr przede
wszystkiem zbadał okna. O ucieczce 

·Pat: -- 'A to co?„. . . · . I Pat: - Ale nie· b6J sfe ... Musimyl Pat: - Przepadło ... Kicha nawaIL 
Patachon: - Mewiłem. żeby·ś je~ zwyciężyć ... I bez kierownicy pojedzie- ta„„ 

chał ostrożniej.... Teraz diabli _wzięli my... Patachon: ~ Mój Bok ..• l to przed 
kierownice!... Została na drzewie:.. I Patachon: - To ci sie uda to .. : Pędź,, sa~ą metą ... Nie mamy widać szczęścia 

Pat: - To 'moja wina, że tu drze· latawcze szybkonogil do sportu ... A. tak się· cieszyłem. te do~ 
wa rosną tak nisko? staniemy drugi p·ą.har dla ci,ebie. na gro„ 

· , · , '· . , chówk ! ... · · . , . 

nie mogło być mowy. Przed domem I · I 'wreszcie w drzwiach ukazało się1 Teraz już wiemy, kim jesteś· - słysz~liś
przechadzali się strażnicy. I kilku strażników z karabinami. . my, jak pan komendant telefonował do 

Upłvnęła cała godzina, która wyda- .- Osadzimy . cię ptaszku . .- Powie- 1 komendy policji. . _ D. 
ta się Piotrowi wiecznością. dział jeden z nich - w oddzielnej celi. · 

Kont. O P.K. O. „Wyd·awniclwo Republika" Nr. 68.148 1łedakcla I Admlnlstracla: Lódt. Piotrkowska 49. TeL 4dminlstraclh 122•1t, 
Tel Redakcji: 12i·24. 136-43. 136-ł4. 189-0U. 

~a WY.dam:ę I ~;: WYJdawd,ohvQ „Republilka" Sp. z ~r. odp. rea~tor oopa wiedzialny: Jan Grobelnlak, t6at, ~otrkowska ~ 




